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D zięk i opiece i w łaściwej pracy dozoru feclmicznego z młodzieżą

kopalnia „Śiąsk“ wykonała plan produkcyjny 18 dni lutego w 1 2 ,1  proc.
Po przem ówieniu ka tow ick im  Przewodniczącego KC  PZPR, Prezesa Rady M in is trów  — Bo­

lesława B ieruta k ie row n ic tw a techniczne 1 party jne w ie lu  k o p a li pogłębiają współpracę « 
młodzieżą górniczą, poświęcają znacznie w ięcej niż poprzednio uwag* p rzyp ływ ow i i wycho­
waniu nowych kadr górniczych. Opieka jaką  dyrekcja  1 organizacja party jna oraz rada zakła­
dowa kopaln i „Ś ląsk“  otaczają młodzież górniczą świadczy o tym , Iż głęboko zrozumiały ona 
wskazania Bolesława Bieruta.

W  kopaln i „Ś ląsk“  ‘ m łodzież 
ma zwój znaczny udział w  o- 
siągnięclach produkcyjnych za­
kładu. S tanowi ona ok. 30% 
załogi i  obsługuje w ie le ważnych 
stanowisk pracy. M łodzi górn i­
cy stanowią większość oddziału 
IV , dającego w ięcej n iż 1/3 ogól­

ne j p rodukc ji kopalni, wykona­
ją  ważne prace w  ruchu ma­
szynowym, pomagają wydatnie 
w  przodkach zmechanizowanych 
jako pomocnicy wrębiarzy itp .

W zdobywaniu zawodu górni­
czego i  pogłębieniu k w a lif ik a ­
c ji niesie młodzieży w  kop.

POLSKI GORĄCO POZDRAWIA
ANIĘ WYZWOLICIELA -  POGROMCĘ FASZYZMU
Centralna Akadem!3 w Warszawie ku czci 35 resznicy powstania Armii Radzieckie!

3j  hm
•dbyi, ; w  X X X V  rocznicę powstania A rm ii Radzieckiej 
GlfiW) *'n w  sali Teatru Polskiego w  Warszawie staraniem  
AkadenJ0 Zar* !ł (iu Politycznego W ojska Polskiego uroczysta 

a’ ^ to ra  »gromadziła czołowych przedstaw icie li spo- 
W6»twa stolicy.

przybył Pre-
hic7aritai „  M in is trów , Przewod- 
fttERtJXKC PZPR — Bole*ław

• ¿ ¡ £ 1« *  przewodniczył w i-  
Marsw?, B«dy M in is trów ,

Rok^Howski.POlSkl KonsU nty
Bady M ??dium  M aled li: Prezes 
ty  v  p łh istrów , Przewodniczą- 
BlERuT PZPR ~  Bolesław 
lity c h  *• członkowie B iu ra  Po- 
krie r , / °  PZPR, człooko-
neraUcia Państwa 1 Prądu, ge- 
haczpiJ5’ Przedstawiciele władz 
kych i , organizacji po litycz- 
tiele .R ę c z n y c h , przedsta w i­
órow i «<aJta ku ltu ra lnego, o fi-  

żołnierze W P — przo- 
1 Polityk wyszkolenia bojowego 
Pracy yCzneg0 oraz przodownicy

Aa
W j “  'zloukórw B iu ra  P o li­
c a  ^  PZPR za ję li m ie j-
2srr Orezydium ambasador 
WojsltA« ‘ A- Sobolew i  attaché 
lor j  ,, y ZSRR — generał-m a- 

N a Kazak.
skadiouiii obecni są przed-

staw iciele dyp lom atyczni państw 
zaprzyjaźnionych.

Akadem ię zagaja Marszałek 
Polski, Konstanty Rokossowski, 
k tó ry  powiedział rn. Ln.:

W , dn iu  dzisiejszym cały nasz 
naród, zjednoczony pod sztan­
darem w a lk i o pokój i Pian 
6-le tn i, śle swe gorące pozdro­
w ienia narodom Zw iązku Ra­
dzieckiego, A rm ii Radzieckiej 
i Temu, k tó ry  przewodzi naro­
dom św iata w  walce o pokój, 
wolność i  socjalizm  — Józefowi 
S T A L IN O W I".

Słowa te zebrani p rzy jm u ją  
d ługotrw a łą  owacją na cześć 
niezwyciężonego Zw iązku Ra­
dzieckiego i Jego genialnego 
Wodza Generalissimusa Józefa 
S T A L IN A , na cześć W ie l­
kiego Budowniczego Pol - 
ski Ludow ej — Bolesław* 
B IE R U TA .

Referat poświęcany 83 rocz­
n icy powstania bohaterskiej 
A rm ii Radzieckiej, k tó ra  przy­
niosła wolność narodow i po l­
skiemu, wygłasza szef Głównego

<*0 G
®Pes2ES8 uczestników akadem ii 

*neralisstimisa Józef® Stalina
*ebrjn, t&wicłele ludu pracującego W arszawy i W ojska Polskiego 
Ar*ni| Rna uroczystej akadem ii z okazji 35 rocznicy b ra tn ie j 
*,al5 e rd „dsr*e.ck*ei  przesyłają Wam, Drogi Towarzyszu S T A LIN , 

g e js z e  życzenia zdrow ia i d ług ich ia t życia dia dobra 
f^u u z k o ś c l.

í >  ceni, Jako wsjwylsxe dobro, p iz j  ja i i i ,  przyk ład i po-
W « .  Radzieckiego i  jego A rm ii — te j A rm ii, k tó ra  pod 
fasjyj k ierownictwem  odniosła historyczne zwycięstwo nad 
Słovv8ki e¡ín b itle row skim , w yzw o liła  nasz k ra j z n iew o li faszy- 
^®uioo Pomogła naszemu narodow i u trw a lić  niepodległość. 
Khkwit prz^k lad  K ra ju  Rad pomogły nam wkroczyć na drogę 

ty u,'1. g0sPodarki i k u ltu ry , na drogę budownictw a socjalizmu, 
órrnjj J kach toczonych przez nasze W ojsko u boku potężnej
* b.-atp l' a t li ie<,kieJ rodziła się I krzepła niewzruszona przyjaźń 

Dziś rS*W° broni żołnierza polskiego i radzieckiego.
*  b!»Weftiy Im peria lizm  am erykański us iłu je  pogrążyć św iat 
***ród n Pn*°dze w ojennej odbudowując h itle ro w sk i W ehrmacht,

wzmaga czujność, um acnia W ojsko Polskie, arm ię
V„ '  Pokuł.. . -----j . - . - X - , -------- i « 5—™ „.„

■i„ r6d t
t y  Rad

„Ś ląsk“  wydatną pomoc dozór 
techniczny. Szczególnym zaufa­
niem młodych robotników cie­
szy się nadsztygar maszynowy 
Józef So'sinka, który dokłada 
wszelkich starań, aby młodzi gór­
nicy jem u podlegli jak najlepiej 
zaznajom ili się z obsługą ma­
szyn. Młodzież zwraca się rów ­
nież z pełnym zaufaniem do na­
czelnego inżyniera Andrzeja 
Lejczaka, wiedząc, że nie od­
m ówi on rad i wskazówek. Ta­
kże sztygar zmianowy oddz. V 
Bernard Fuks w przyjaznych 
rozmowach z m łodym i robotni­
kam i udziela wskazówek i po­
kazuje ja k  należy pracować.

Poważną pomocą w  analizo­
waniu w yn ików  pracy brygad 
młodzieżowych w podnoszeniu 
wydajności i usprawnianiu o r­
ganizacji pracy są w kop. 
„Ś ląsk" młodzieżowe narady 
produkcyjne, które odbywają

W  35 rocznicę A rm ii Radzieckiej odbyła się w  Teatrze Polskim  
Akademia.

Na zdjęciu: Prezydium  A kadem ii.

V? ar staw i» uroczysta

Zarządu Politycznego W ojska 
Polskiego — W icem inister Obro­
ny Narodowej, general brygady 
Kazim ierz W itaszewski (tekst 
re fera tu podajem y na atr. 2).

Z ko le i głos zabiera attaché 
w ojskow y ZSRR — generał -  
m a jo r Ï. K . Kazak, którego prze-

mówiemi* w yw o łu je  nową falę 
owacji na cześć Zw iązku Ra­
dzieckiego i  jego niezwyciężo­
nej A rm ii — W yzwolic ie lk i. 
(Tekst przemówienia generała 
I. K . Kazaka podajem y na 
str. 2).

Burzą gorących, długo nie

m ilknących oklasków p rzy jm u­
ją  zebrani tekst depeszy do Ge­
neralissimusa S T A LIN A , odczy­
tany przez oficera Szerszynowi- 
cza. (Tekst depeszy podajemy 
obok).

O fic ja lną  część akadem ii koń­
czą dźw ięki M iędzynarodówki.

się dwa razy w miesiącu I gro­
madzą przodujących młodych 
górników i aktyw ZM P-ownM.

Ostatnio np. odbyły się dwie 
takie narady, na których m ło­
dzież przeanalizowała swoją 
pracę w świetle wskazań Prze­
wodniczącego KC PZPR. W yni­
kiem tych narad było m in, 
uaktywnienie pracy rady robot­
niczej w Domu Młodego Robot­
nika, k lńry znajduje się przy 
kop. „Śląsk“ .
. W pracy swej młodzi górnicy 

w kop. „Ś ląsk" mogą liczyć sta­
łe na pomoc zakładowej orga­
nizacji ZMP. która poprawiła

rego zadaniem jest uczyć, obja­
śniać i służyć wszelkim i rada­
mi młodszym kolegom.

W tych warunkach w kop, 
„Ś ląsk" młodzież szybko zdo­
b y ta  zaszczytny zawód górn ka. 
Organizowane są ponadto prze* 
zakład pracy specjalne kur-y, 
Dzięk' szkoleniu na tych ku r­
sach zdobyli zawód i mogą po­
szczycić się znacznymi już osią­
gnięciami tacy młodzieżowi 
przodownicy pracy jak W łady­
sław Kucharski, który wraz za 
swoją brysarią wykonu je na 
oddz. IV  127% normy, jak rę­
bacz przodowy Kazim ierz Wy-

sty! swej pracy. W lu tym  br. j rzyński, osiągający ok. 160%
stworzono tu ta j dwa oddziałowe 
zarządy ZUP, r»a oddziale V i 
na powierzchni, pozwalające za­
rządowi zakładowemu szybciej 
docierać do każdego pracowni­
ka, śledzić jego postępy w pra­
cy i wskazywać na istniejące je ­
szcze braki.

Młodzież przybywająca do 
pra-y w kop. „Ś ląsk" nie pozo­
staje bez pomocy. Każdy z no- 
woprzychodzących młodych gór­
n ików  zostaje oddany pod o- 
piekę starszego pracownika, któ-

nortny, brygadzista E m a n u e l 
Rydzek, wykonujący ze swoją 
brygadą zatrudnioną przy re­
moncie kotłów do 150% n o r m y  
oraz rębacz przodowy Stefan 
Korczyński, który wraz ze swo­
ją nowopowstałą brygadą osią­
ga już o k . 190% normy dzien­
nie.

Właściwa praca z młodzieżą 
to również jedno ze źródeł osią­
gnięć produkcyjnych kopalni 
„Śląsk“ , która plan za 18 dni 
Sutego wykonała w 102,6%.

MMzkzm  ferygsda kos!sSiaj$îsiôw Wojciecha Winkle.a 
produje kupalni „Zabize-Zachód“

Kopalnia „Zabrze - Zachód"
należy do przodujących kopalń 
woj katowickiego. Już od 
pierwszych dn i stycznia br. 
zm obilizowała ona swe «iły, 
w ykorzystu jąc wszelkie rezer­
wy, aby wykonywać z nadwyż­
ką swe miesięczna plany w y­
dobycia.

A m bic ją  załogi jest w yko­
nanie rocznego planu na m ie­
siąc przed term inem .

— W  naszej kopa ln i nie ma

miejsca dla nierobów — stw ie r­
dza przewodniczący koła ZMP 
to w. Osso wski.

Z szeregów załogi rzeczywi­
ście wypędzono notorycznych 
bumelantów.

Na czoło załogi wysuwa eię 
młodzież. Dobrym i wynikam , 
Doszczyeić się może brygada 
Wojciecha W inklera, która po­
mimo trudnych warunków pra­
cy osiąga na kom bajnie 120 
proc. normy.

Stale przekraczają norm y 
tow. tow. Ryszard Wn len herc — 
141 proc., Adam Zadeńskt — 
157 proc.. Ernest Popluc — 138 
proc., Henryk Kaloczek — 134 
proc. i w ielu innych 

Dzięki o fia rne j i pełnej po­
święcenia pracy załogi kopalnia 
rytm icznie wykonu je i przekra­
cza dziennie plany wydobyci*.

M A R IA N  ZALĘG A 
G liw ice

Pomni Twoich nauk,
wykoeamy pląs baifownictwa energetycznego

-  p is * « ?  W  l i ś c i e  d o  t o w .  B i e r u t a  

u c z e s t n i c y  I  K r a j o w e j  M a r u d y  B u d o w n i c t w a  E n e r g e t y c z n e g o

Uczestnicy I K ra jow e j Narady Budownictwa Energetycznego, 
która odbyła się w  Jaworznie, uchw a lili wysłanie lis tu  do Pre­
zesa Rady M in is trów  Bolesława Bieruta.

M  Warszawy złożył hofiS bohaterskim żolnieriom radzieckim

.po*t °.1u i niepodległości naszej O jczyzny.
*ier>, jT  nas* umacnia przyjaźń i niewzruszony sojusz ze Zw iąz- 
waj ®uzleckiin, naród nasz otacza z głębi serc płynącą m iłością 
*tnien*°'Varzyszu S T A L IN  — W ielkiego B o jow nika o urseczyw l- 
hlc* * "^sz lachetn ie jszych marzeń ludzkości, w ie lk iego budow- 
k»stP„ „  't0®unizimu chorążego pokoju, wodza 1 nauczyciela całej 

N w  ludzkości.
a Polski zjednoczony we Froncie Narodowym  pod prze­

r w  „ u  PoI»kiej Zjednoczonej P a rtii Robotniczej i W ielkiego Bu- 
lło|e»la Ko p o 'sk ie j Rzeczypospolitej Ludowej, towarzysza 
darCj a , a B IE R U TA  — rozw ija  nieustannie swoją potęgę gospo- 
h'taóa obronną i uczyni wszystko, aby być godnym chlubnego 
łs ął je.”8*iu rn io w e j brygady", aby wziąć ja k  na jw iększy udzia ł 

Vfj. e o trw a len ia  pokoju na święcie.
»1» y, Potęgi Zw iązku Radzieckiego, jego wspaniałe osiągnię- 
,Vsk»,, , ' I ^ u ic tw ie  kom unizm u, Wasze genialne nauk i oraz 
fe,ego "  a X r x  Zjazdu Kom unistycznej P a rtii Zw iązku Radziec- 
K ur;i.  są dia narodu polskiego źródłem  s iły  i  natchnienia 
k'»rr)rtnV nad »wycięskirn w ykonaniem  w ielkiego program u Frontu 

^ierv.'V®Bo 1 w  walce o pokój.
•*iecu-, z>'Je wieczysta przyjaźń narodu polskiego I narodu rs - 

eSoJ
*hr<>ńrA *yJe A rm ia  Radziecka — A rm ia  w y z w o lic ie » * , A rm ia  
, N i , . ^  Woll>°żci i pokoju! , , J
^o§ci zyje  wóilz narodu radzieckiego i całej postępowej Ind*- 
W  n^zawodny przy jac ie l narodu polskiego, chorąży Swiato- 

Pokoju — W ie lk i S ta lin !

23 bm. z okazji X X X V  rocz­
n icy powstania A rm ii Radziec­
k ie j — A rm ii, k tó ra  przyniosia 
wolność narodow i polskiem u — 
lud S to licy złożył ho łd pamięci 
bohaterskich żołnierzy radziec­
k ich  poległych w walkach o w y ­
zwolenie Warszawy.

Na Ralcowcu, u stóp obeliska 
Cmentarza-Mauzoleum żołnierzy 
radzieckich wieniec w  im ieniu 
K om ite tu  Centralnego Polskiej 
Zjednoczonej P a rtii Robotniczej 
składają: zastępca członka B iu ­
ra  Politycznego K C  PZPR H i­

la ry  Chelcłiowski oraz przedsta­
w icie le KC  — Stefan Misiaszek. 
Lu dw ika  Jankowska, Józef 
K nap ik  i Janina Kowalska.

W ieniec w im ien iu Rady Pań­
stwa składają: zastępca prze­
wodniczącego Rady Państwa 
Wacław Barc ikow ski oraz człon 
kow ie Rady JPaństwa Stefan 
Matuszewski i A leksander Jusz- 
biewicz, w  im ien iu  Rady M in i­
strów  Polskie j Rzeczypospolitej 
Ludow ej: wiceprezes Rady M i­
n is trów  — P io tr Jaroszewicz, 
m in. Kazim ierz M ija ! 1 w icem l-

R&zkiiaz ministra spraw wojskowych ZSiU 
marszałka Wasllowskiigo 

1 °fcazji rocznicy Armii laiizieckiei
®*i*'cWiS*er »Praw wojskow ych ZSRR marszałek Zw iązku R»- 
4 ii«rki ! °  ~  W asilewski ogłosił z okaz ji 35 rocznicy A rm ii Ra- 

To«,-ei  naslępujący rozkaz:
T0 * rzysze żołnierze i podoficerow ie!
■ty . zzysrc oficerow ie i generałowie! __  . .

Pacuło dzisiejszym żołnierze radzieccy w raz z całym  W « ® 1 
klej “  ąjJjy ir> naszej ojczyzny obchodzą 35 rocznicę A rm ii Radziec-

Ł Ę &  Badziecka^ utworzona przez naszych w te ik ich  wodzów 
}  S T A L IN A  przebyła pod k ie row nictw em  

latariu5 WsPaniałv szlak bojowy, okryw  
Honinj  n, w ° jn y  domowej i W ie lk ie j W ojny 

D,Pi chwatą. .
he za^fj!’, *lie,Iy  naród radziecki pom yślnie rozw iązuj« TCVX

4p 'a budownictw a komunistycznego posUwione p ^
^ z a Y w ? ”  - arn' la nasza, tak  samo ja k  dotychczas 
ł«*ów an*e Jego twórczej pracy i stoi czujnie na s i  y 

'V ijJ, ^ ar st'V0'vych Zw iązku Radzieckiego.
ą  pozdrawiam żołnierzy, podoficerów, o ic_ ¿ r o j -

hych Radzieckiej z okazji 35 rocznicy istn ien ia  s ił zd J

okryw ając swe sztandary 
Narodowej w ieko-

dz

nlster M arian Naszkowski oraz 
w Im ieniu W ojska Polskiego — 
w icem in ister Obrony Narodo­
wej, gen. broni — Stanisław Po­
pławski.

O lbrzym i w ieniec czerwonych 
kw ia tów  składają: Ambasador 
ZSRR w Warszawie A. A. So­
bolew i towarzyszący mu a tta ­
ché w ojskow y ZSRR — gen. I. 
K . Kazah oraz członkowie A m ­
basady Radzieckiej w  Warsza­
wie. Składają wieńce przedsta­
w icie le  dypioma tyczni państw 
zaprzyjaźnionych.

W. -IV '

W liście tym  czytamy m. in.:
„Piszemy do Ciebie, aby za­

pewnić Cię o pełnej naszej go­
towości spełnienia obowiązków, 
jak ie  nakłada na nas partia  I 
rząd.

Nasze dotychczasowe osią­
gnięcia •— piszą dalej uczestnicy 
narady — zawdzięczamy w  de­
cydującej mierze bra tersk ie j po­

mocy I przyjaźni Związku Ra­
dzieckiego.

Przyrzekamy pracować szyb­
ciej, lepie j i oszczędniej. Przy­
rzekamy zwiększyć naszą tro ­
skę o zabezpieczenie bytowych 
i  ku ltu ra lnych  potrzeb pracow­
ników  na budowach.

Przyrzekamy zaostrzyć naszą 
czujność wobec wroga klasowe­
go, usuwać wszelkie zaniedba­

nia w zakresie zabezpieczeni* 
obiektów przed wrogą działalno* 
ścią, aby wróg nie miat możli* 
wości zakłócenia naszego poko* 
jowego budownictwa.

Pomni Twoich nauk, że „P I*»  
— to prawo niezłomne państw* 
budującego socjalizm " — plaa 
budownictwa energetycznego ros 
ku 1953 wykonam y: 

aby k w itła  ł rozw ija ła  się om  
sza Ojczyzna,

»by rósł I zwycięża! obó* tm  
c ja llzm u I pokoju“ .

X Zimowe Akademickie Mislrzastwn Sn inla_rnjporzęte 

’  10:1P o ls k a  — A a s lr in
z to t r t  m ts tra  m s rs ło n n  A u s tr i i,
G ru b e r. Na zakończen ie  u roczys ­
tośc i o d b y ł *1« m ięd zyp a ńs tw o w y 
meoz h o k e jo w y  m ięd zy  reprezen ta  
c ja m l P o la k i i  A u s tr i i.  H oke iśc i 
po lscy o d n ie ś li w span ia łe  z w yc ię s t­
w o w y g ry w a ją c  10:1, (4:0, 0:0, 1:1). 
B ra m k i d la  P o lsk i z d o b y li: Jeżak S, 
C sorleb  i  N ow a k  po dw ie , Choda­
k o w s k i, Z a w a d z k i I Jau iszko  po

a  ta *, na kMłowMm trM sto W m
W E V  n a s tą p iło  u roczys te  o tw a rc ie  
X  A k a d e m ic k ic h  M ls ti-zos tw  Świat«- 
W  ce rem o n ii w z ię ły  u d z ia ł rep re ­
ze n tac je  11 p ań s tw  z pocztam i 
sz ta n d a ro w ym i. O tw a rc ia  dokona ł 
prezes M ięd zyn a rod o w e g o  Z w iązku  
S tu d e n tó w  R um u n  B e rsa m i.

P rzys ięgę  w  Im ie n iu  400 zaw odn i­
k ó w  s ta r tu ją c y c h  w Ig rzyska ch

w  li o k e j ii
Jednej. Honorową bramką <Oą
A u s tr i i  zd ob y ł S cn a lik . S ę d z io w a ł 
A u s tr ia k  G ild n e r  1 P o la k  Z a rz y c k i. 
We w to re k  w  d ru g im  d n iu  mi­
strzos tw  rozpoczną się k o n k u re n c je  
ły ż w ia rs k ie  i  n a rc ia rs k ie , a wieczow 
rem  rozegrane zostan ie  s p o tk a n i*  
h oke jo w e  Z w ią z e k  R ad z ie ck i -e  
Czechosłow acja.
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ZJTze ,,ązku Radzieckiego. A rm ii R * -
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PorJno ^ a'®zy cb sukcesów w  szkoleniu bo jow ym  i  P°
2 okaza?en’u czuiności i  gotowości bojowej.

2w iaŜ 0licy naszej ojczyzny — M oskwie, w »
' '  " I tw u  2<U,'Vyt'ł ’ ora!S w  K alin ingradzie , Lwowie, ^  g ta lln - i w miastach - bohaterach: Len ingradz ie , Stalin

Niecj,’ .^ a s to p o lu  i Odessie. .
Nleeh iy,.e nas’ia  potężna ojczyzna g o e ja lls iy « *« ^  n  i

iy je  bohaterski naród radziecki i  jego wa.eczne y J

.N'ieeh / yi e ^  radziecki! „ „ „ t o r  !
11'»ator ,Ẑ e w 'e ll:a  partia  Lenina - S ta lina Pr

naszych zwycięstw! . łńWi ren la l- 1
dn ?a8!en,u w ie lk iem u wodzowi i nauczy ’ 
uowodcy _  Józefowi S T A LIN O W I!
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?'■ mta is ter m a ryn a rk i wojennej
R eck ie j ecow ogłosił rozkaz z okazji 35

ZSRR w iceadm ira ł j 
rocznicy A rm ii Ra-

„Wiech % te j *a !i ne roko
rozejdzie się po Polsce we­
zwanie  — coraz w ięcej chło­
pów pracujących do spół­
dzielń produkcyjnych, bo spół­
dzielnie produkcyjne to kuź­
nie dobrobytu, k u ltu ry  i  s iły  
naszej ukochanej Ojczyzny, 
Polskie j Rzeczypospolite) L u ­
dow e j" — brzm ią ostatnie 
sloioa re fera tu  wiceprezesa 
Rady M in is trów  towarzysza 
Zenona Nowaka. Odpowiedzią 
na nie jest huragan długo­
trw a łych  oklasków.

Zaczyna się dyskusja. K to ­
ko lw iek by nie przem awiał— 
przewodniczący przodującej 
spółdzielni, czy członek korni 
te tu  założycielskiego, młoda 
dojarka odznaczona Krzyżem  
Zasługi, czy starsza doiunad- 
czona życiem członkin i spół­
dzieln i z kieleckiego— to każdej 
niem al wypow iedzi b rzm i gorą­
ca m iara w słuszność spółdziel­
czej dropi, na którą w prow a­
dziła ich Partia. W iara w  osta­
teczne zwycięstwo  ide i spół­
dzielczości p rodukcyjne j na 
tu j i  _  jedynego najlepszego 
w yjśc ia  dla chłopa pracujące-

a°Z głosów w  dyskusji prze­
b ija ło  d b a lo fi nie ty lko  o in ­
teresy swojej spółdzielni czy 
gm iny  -  sięgali spojrzeniem  
na cały kra j, czu li się odpo­
w iedzia ln i za pomyślny roz- 
w ó j całego ruchu spółdzielcze- 
go Widać było z wypow ie­
dzi, że przedstawiciele 120-ty- 
słęczne) z górą a rm ii spół­
dzielców to o fia rn i, zaharto­
w an i bo jownicy o spółdziel­
czość na wsi, zdecydowani pro­
wadzić walkę o zwycięstwo 
socjalizmu na wsi do zwycię­
skiego końca.

„R ozw ija jc ie  hodowlę, bo 
robotnikom  nie ty lko  chleb 
jest potrzebny, ale mięso, m le­
ko i  tłuszcze, a przemysłow i 
surowce" — apelował do spół­
dzielców przewodniczący ze 
Szczawienka — Franciszek 
Nowicki. ,,

„K iedyśm y organizowali w  
Pomierzynie spółdzielnię p ro­
dukcyjną to wraz z uczciwym i 
chłopami wślizgnęli się do 
naszej spółdzielni i  wrogowie  
— m ówi Andrzej Różański ak­
tyw is ta  ZSL, — Chcieli oni 
rozbić nam spółdzielnię. Do­
piero gdy ak tyw  spółdzielczy 
zdemaskował wrogów  i  w yrzu ­
c ił ich z zespołu, spółdzielnia

um ocniła się ł  zaczęła pomyśl­
ni« r o z w i ja ć T o w .  Różański 
przestrzegał zebranych, by n i­
gdy nie da li się zwieść ku ła­
kow i, nie wpuszczali go do 
spółdzielni, by b y li czu.jni i 
n ieubłagani w  walce z nim.

Przewodniczący spółdzielni 
produkcyjne j w  W ilczkowie 
pow. Drawsko  — Jan Sendek 
po bratersku dz ie lił się ze ze­
branym i 4-letnlm bogatym do­
świadczeniem swej spółdziel­
n i. Z jego w n ik liw ych  uwag o 
organizacji pracy w spółdziel­
ni, o wykorzystyw aniu rezerw  
własnych  w budownictw ie go­
spodarczym skorzysta n iew ąt­
p liw ie  n ie je dn a^  spółdzielnia.

§ f §

wagę zebranych na koniecz­
ność wytężonej pracy wśród 
chłopów indyw idualnych, ta -  
ooznawania ich ze spółdziel­
czym i osiągnięciami, poprzez 
uświadamianie, włączanie do 
spółdzielczej gospodarki.

Na rozpiętym  w  H a li M i­
row sk ie j transparencie p rzy­
kuw a ł oczy napis: „K ob ie ty  
to w ie lka  siła w  spółdziel­
niach, śmiało wysuwajcie ko­
b ie ty  do icładz spółdzielczych, 
do kierowania zespołową go­
spodarką rolną". Zjazd jeszcze 
raz dowiódł, ja k  słuszne jest 
to nasło. Z wystąpień de­
legatek wyraźnie było  w i - 
dać ja k  poważnie wzrosła

Rogowie pow. Końskie, która  
opoioiadała ja k  to trzydzieści 
kobiet zorganizowało spół­
dzielnię produkcyjną. Ich  to 
w przeważającej mierze jest 
zasługą pierwszy spółdzielczy 
siew na 20 ha, one po gospo- 
darsku zatroszczyły się o bu­
dowę obory, « teraz myślą o 
rozw inięciu wspaniałe) hodo­
w li spółdzielczej.

Ze szczególnym wzrusze­
niem słuchali zebrani star­
szych kobiet, które niejedno 
przeszły, w iele biedy wycier­
p ia ły  pod ekonomskim  ba­
tem, w  ja rzm ie nie znającego 
litości kułaka, na obczyźnie —
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drugim  dn iu  obrad I  Krajowego  Z jazdu Spółdzielczości P rodukcyjne j w  Warszawie, 

przybyła  na salę delegacja młodzieży.

W czasie jego przemówienia
w ie lu  delegatów  p iln ie  noto­
wało jego oparte na doświad­
czeniach uwagi, które, po 
powrocie ze Zjazdu, pomogą 
im  w  umacnianiu własnych 
spółdzielni.

Nie oddzielaliśmy się °u  
reszty wsi — współpracowali­
śmy z chłopami indyw lduol- 

ym i, opowiadaliśmy im  o na­
szej pracy, o osiągnięciach. To­
też dziś cała gromada M ilin  
jest uspółdzielczona — m ów ił 
M ichał Rysiński zwracając u-

świadomość polityczna, poziom  
k u ltu ra ln y  kobiety w  spół­
dzielni, jak ie  potężne s iły  u- 
czucia i  zapału wyzwala w  
n ie j nowa spółdzielcza go­
spodarka. W żadnych prze­
m ówieniach bodaj nie by - 
ło ty le  ża rt ty le  w o li w a lk i, 
ile  w łaśnie w  wystąpieniach  
kobiet.

Z uwagą i  dumą w słuch i­
w a li się zebrani na Z je idz ie  
spółdzielcy w  słowa Ł u c ji 
Grotowe) — przewodniczącej 
spółdzielni produkcy jne j w

w  Niemczech albo we Francji.
Stanęła oto stara siwa ba­

buleńka. To Józefa Rosołow- 
ska z Dużego Święciechowa, 
pow. Kraśnik. Co też ona po­
w ie  — pyta ją  zaciekawione 
spojrzenia tysięcy oczu.

„K ie dy  w  1951 roku powsta­
ła w  Swieciechowie spółdziel­
nia i  y jećha ly  tra k to ry  w 
pole, w yszli na przeciw nim  za 
namową kułaków  z siekiera­
m i i  z kosami. B y li i  tacy co 
pod trak to ry  us iłow ali się 
kłaść —■ m ów iła  Rosołowika.

I  u dalszych je j  słów śledzili
zebrani trudną początkowo 
drogę spółdzielni, ciężką w a l­
kę z podsycanymi przez boga­
czy przesądami, ze starym i u- 
przedzeniami. Młodo jakoś i  
rze iko  brzm iał je j głos, gdy 
m ów iła wreszcie o pierwszych 
w  walce zdobytych osiągnię­
ciach: „Nasza spółdzielcza
pszenlczka ma ziarna ja k  per­
lu. a kłosy są ja k  kluseczki" — 
z radością, jakby się dzieliła 
najw iększą nowiną, m ów iła  
zebranym Rosolowska.

„W ięc za to, te  doczekałam 
się spółdzielni, za to, że mam 
radosną starość, to ja  dzięku­
ję  w ładzy ludowej i  towarzy­
szowi B ie ru tow i"  — kończy 
wśród oklasków Rosolowska

W ielokrotn ie jeszcze sypały 
się brawa gdy na mównicę 
wchodziły  kobiety, nieraz 
spółdzielcy gorąco oklaskiwali 
wystąpienia takich, jak  Anie­
la Pawłowska, która wypraco­
wała 779 dniówek obrachun­
kowych.

N ie ty lko  zresztą *  o fic ja l­
nych wypowiedzi wyczuć było 
można świadomość nowego 
lepszego, które zaszło w  życiu 
kobiety w  spółdzielni. Przed 
mieszczącym się w  kuluarach 
H a li M irow sk ie j stoiskiem z 
książkami zatrzymała się sta­
ra o pomarszczonej twarzy ko­
bieta. „N ie  mam nauki, to 
choć teraz chcę trochę z ksią­
żek skorzystać"— m ów i B ron i­
sława Jankowska ze Smogo- 
rzowa, pow. Opoczno. Długo 
patrzy na ty tu ły  książek, w re ­
szcie spracowaną ręką  stępa 
po jedną z nich: na zielonej 
okładce ty tu ł: „O  wyzwoleniu  
kobiety i  je j ro li w  walce o 
socjalizm". Autorzy książki: 
Marks, Engels, Lenin, Stalin

Im ię  towarzysza Stalina  — 
twórcy ustroju kołchozowego 
wielkiego nauczyciela wszyst­
k ich chłopów pracujących ze 
czcią wymawiane było przez 
w ielu dyskutantów. W lelekroć 
sala stojąc długo skandowała 
im ię tego, k tóry nieomylnie 
wskazał chłopom drogę w y r­
wania się spod kułackiego 
jarzma, drogę rozw oju  i  do­
brobytu  — drogę kolektywnej 
pracy.

Ju lian Knapik zc spółdziel­
n i produkcyjne j w  Boyum łło- 
wicach jeszcze chciał do tych 
ow acji dodać eoi od siebie.

Stojąc przed budującym się
gmachem Pałacu K u ltu ry  i 
Nauki chw ycił za ramię ra ­
dzieckiego inżyniera Tabako­
wa: „Pozdrówcie towarzysza 
Stalina od polskiego spół­
dzielcy — powiedział po p ro ­
stu. — Podziękujcie mu za tę 
wie lką pomoc dla nas..."

Świadomość, że to właśnie
dzięki nieśm iertelnym  wska­
zaniom Lenina i  Stalina, któ­
re wciela w życie Polska Z jed­
noczona Partia  Robotnicza 
prowadząc chłopów  na drogę 
spółdzielczej gospodarki, prze­
bija ła z w ielu wystąpień. Na 
Zjeidzie w czasie trw an ia  o- 
brad i  na przerwach jedno py ­
tanie nie schodziło z ust de­
legatów: czy przyjedzie towa­
rzysz Bierut? *Czy będzie do 
nas m ówił? Z tych pytań  b ila  
miłość i przywiązanie do Par­
tu  i  do je j Przewodniczące­
go, którego nauki i  wskazania 
pomagają im  w  codziennej 
pracy i  walce o szczęśliwą 
przyszłość swoją i  swoich 
dzieci.

Wreszcie, gdy drugiego dnia
po przerwie  w Prezydium za­
ją ł miejsce towarzysz B ie ru t 
Hala M irowska zadrżała od o- 
klasków  i okrzyków.

Bierut, B ie ru t! — wo­
ła ły  tysiące spółdzielców. 
„N iech żyje B ie ru t nasz nau­
czyciel i  wódz, nasz opiekun 
ł  ojciec". „ Towarzyszowi 
B ierutow i hu rra !"

Obywatelce Rosołowsk ie j
drżał głos gdy wraz z innym i 
wznosiła okrzyk i na cześć to­
warzysza Bieruta. Ledwie ją  
słychać było i  jakby do sie­
bie m ów iła, patrząc na t r y ­
bunę przyłzaw ionym i oczyma:

„W idzę go pierwszy raz...
— m ów i drżącym i wargami.
— Ojciec nasz..."

Wreszcie sala ucichła. T y ­
siące oczu wpatrzyło się w  
trybunę, skąd padały sło­
wa — drogowskazy, które  
wytyczają drogę dalszego m ar­
szu ku pełnemu zwycięstwu  
socjalizmu na wsi. Zapadły o- 
ne głęboko w serca i  um y­
sły zebranych. Powiozą je ze 
sobą na wieś, przekażą wszy­
stkim , k tó rym  droga jest 
szczęśliwa przyszłość wsi po l­
skiej, chłopstwa pracującego i 
całej budującej socjalizm  O j­
czyzny.

J . W . ,
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P otężna A rm ia  R a d zie c k a —A rm ia  wolności
i  b ra terstw a narodów  ■ I

czujna straż pokoju  światowego
Z referatu W icem in istra  O brony Narodowej, generała — b rygady  K. W itaszewskiego 

wygłoszonego na uroczystej akadem ii ku  czci roczn icy  powstania A rm ii Radzieckie j
Towarzysze i Obywatele!
W dniu dzisiejszym naród 

po lsk i i  jego S iły  Zbro jne ob­
chodzą wraz z całą postępową 
ludzkością, w raz ze wszystkim i 
m iłu ją cym i pokój i wolność 
narodam i św iata 35 rocznicę 
powstania A rm ii Radzieckiej, 
p ierwszej w  świecie a rm ii w y ­
zwolonych robotn ików  i chło- 
nów. niezłom nie stojącej na 
s traży zdobyczy W ie lk ie j Paź­
dz iern ikow ej R ew oluc ji Socja­
lis tycznej. ńa straży pokoju 
Światowego.

Rocznica A rm ii Radzieckiej 
jest świętem m ilionów  ludzi, 
k tó rym  droga jest sprawa w o l­
ności i niepodległości narodów, 
sprawa utrzym ania pokoju, za­
grożonego przez am erykańskich 
podżegaczy wojennych u s iłu ją ­
cych narzucić ludzkości nowa, 
'wojnę w im ię zdobycia panowa­
n ia  nad światem.

Z w ia rą  i nadzieją w  sercu 
w ita ją  prości ludzie dzień 
A rm ii, utworzonej przez 
Len ina  i Stalina, a rm ii, k tóra 
rozgrom iła barbarzyńskie s iły

powody, aby żyw ić najgłębszą j łizm u amerykańskiego jako 
wdzięczność 1 m iłość dla a rm ii '[ krwawego drapieżcy, nie strac i- 
— wyzwoHciełki. N ic n ie  zdo- j la  w  niczym  na aktualności w 
la zatrzeć w naszej pamięci dobie obecnej. Potw ierdzają ją

całą swą gospodarkę na to ry  | A le  te rachuby międzynarodo- ! nia nowej w o jn y  k rzyżu je  sku- | gres Narodów w  W iedniu,

faktu , że to A rm ia  Radziecka w 
zaraniu swego istn ien ia gromiąc 
na głowę hordy b ia łogw ardzi­
stów »i in terw entów . obroniła 
wolność nie ty lk o  narodów Ro­
sji. lecz również i nasze prawo 
do niepodległego bytu. Zawsze 
pamiętać będziemy, że A rm ia  Ra­
dziecka przepędziła z naszego 
k ra ju  h itlerow skiego okupan­
ta, k tó ry  p lugaw ił naszą ziemię 
ojczystą, niszczył nasz dorobek 
narodowy, pragnął wytęp ić nasz 

j naród w  kom orach gazowych 
i M ajdanka i Oświęcimia. Nie 
zapom nim y nigdy, że to A tm ia  
Radziecka przyniosła wolność 
i niepodległość naszej umęczo- sła nad K ra jem  Rad, gdy O j - 1— faszyzm h itle ro w sk i napadł

w  pe łn i zbrodnicze w yczyny 
im peria lis tów  am erykańskich w 
Korei, mordowanie bezbronnych 
jeńców w  Kożedo i Pongan, p la­
ny^ rozszerzenia pożogi w ojen- j obrony, w  k ra j potężny pod 
nej w  A z ji. Potwierdza tę oce- względem obronności. Stworzo­
ne ostatnie pobrzękiwanie sza- ; na została silna baza eko- 
belką przez Eisenhowera i D u l- i nomiczna, dzięki k tó re j Z w ią ­

zek Radziecki mógł zaopatrzyć 
swą A rm ię  we wszystkie nie-

aby móc w  wypadku agresji spo­
tkać wroga w  pełnym  uzbroje­
n iu . Zrealizowanie sta linowskich 
planów  pięcio letn ich, uiprzemy- 
słow ięnie k ra ju  i ko le k tyw i­
zacja ro ln ic tw a  przekszta łc iły  
ZSRR z k ra ju  słabego ekono­
micznie, nieprzygotowanego do j  dźieckiego b y ły  źródłem prze- ; w o jny

wagi państwa radzieckiego nad j wzrósł

lesa. majaczenie o nowym  po­
chodzie krzyżow ym  przeciwko 
Zw iązkow i Radzieckiemu i k ra ­
jom  dem okracji ludowej, prze­
rzucanie do tych krajów ' szpie­
gów i dywersardów, finansowa­
nych z trum anowskiego fundu­
szu 100 m ilionów ' dolarów'.

A rm ii Radzieckiej, siła m ora ł- j kiem. W brew je j nadzie jom ,, froncie celem niedopuszczenia razem rosnącej przewagi sił V? 
na, hart, jedność narodu ra - 1 Związek Radziecki wyszedł z i do wybuchu w o jny. W odpowie- : ko ju  nad siłam i w o jny. Roś«1

poważnie wzmocniony, j tlz i na knowania ł  wojenne im - ; gniew i oburzenie narodów P, 
jego au toryte t m iędzy- : pęria listów , naród polski skupia 1 c.w wojennej polityce rząd” ' 

faszystowskim i Niemcami. Ża- ; narodowy, z łańcucha ka p ita li-  • się jeszcze m ocniej wokół Rządu ! im peria listycznych, narasta P“'  
den inny k ra j, żadne inne pań- , stycznego w ypad ł szereg k ra - Polskie j Rzeczypospolitej Ludo- ; iężna fala w a lk i narodowo-*-, 
stwo nie w ytrzym ałoby tak  cięż- jó w  Europy i  A z ji, w  któ rych  i w e i -  w okół P a rtii i  towarzysza j zwoleńczej w  kra jach  kolonii1
k ie j próby wojennej, jaką w y- ; ugruntow ał się ustró j demokra-

zbędne środki obrony.
H istoryczna m isja w yzw o­

leńcza A rm ii Radzieckiej w y ­
stąp iła w  całej pełni, gdy w y ­
hodowany przez bankierów  z 
W a ll S treet i  C ity  czołowy od

trzym ał Zw iązek Radziecki w 
ostatn iej wojn ie.

Gdy Związek Radziecki w a l­
czy! w' gruncie rzeczy sam na 
sam z najeźdźcą h itle row skim , 
krusząc jego silę i łam iąc jego

c ji ludowej. W w yn iku  rozgro 
m ienia im peria lizm u japońskie­
go przez A rm ię  Radziecką w y ­
zw oli! się z pęt im peria lizm u 
475-m iiionowy naród chiński... 
„na obszarze od Chin i K ore i

• i V- ;  W 1" 1 1 ou_ Stos pacierzowy, koła rządzące do Czechosłowacji i  W ęgier
Gdy śm ierte lna groźba zaw i- j dział światowego . im peria lizm u , ... , , SA ; A n „ , „  n!.m rart7i,v *  _____........... ............ ........... .......

ne j Ojczyźnie, w róc iła  Polsce 
ziemie nad Odrą i Nysą oraz 
uchron iła  nas przed im p e ria li­
styczną in terwencją , że dzięki 
je j zwycięstwom obalone zo­
stało w  Polsce panowanie ka ­
p ita lis tów  i obszarników, a na­
ród polski sam mógł stać się 
gospodarzem własnego k ra ju

czyzna socjalistyczna znalazła ! na Związek Radziecki, 
się w  niebezpieczeństwie, m ło- 1 W ielka W ojna Narodowa 
da A rm ia  Radziecka, k tó ra  i Związku Radzieckiego splotła się 
tw orzy ła  się w  toku działań wo- 1 w  jedną całość z w a lką narodów 
jennych. z honorem w ype łn iła  u jarzm ionych przez fazszyzm. 
swój obowiązek wobec O jczyz- Naród radziecki i  jego S iły  
ny. A rm ia  Radziecka, k ie row a- I Zbrojne powstały ja k  jeden mąż 
na przez LE N IN A  i S T A L IN A , j do św iętej w o jny  w  obronie ża­
ba głowę rozb iła in te rw encyjne groż.onej Ojczyzny, o rostgromie-

w  USA i A n g lii prowadziły za­
kulisowe ta jne uk łady z h itle ­
rowcami, sabotowały zorganizo­
wanie drugiego fron tu  w  Euro­
pie licząc na w ykrw aw ien ie  i 
osłabienie Zw iązku Radzieckie-

B IE R U TA .
W ie lk i w k ład  do w a lk i o u-

i nych i zależnych, k tó re j «>”  ?
w  stanie stłum ić żadne rep.resj8

powstały nowe „szturm owe bry 
gady“  w  postaci k ra jó w  ludo­
wo-demokratycznych...“

Nastąpiła zasadnicza zmiana 
w  układzie s il na arenie m ię-

faszyzmu niemieckiego i m ilita -  przystąpić do budownictw a no- wojska am erykańskich, ang ie l- ; nie barbarzyńskiego najeźdźcy,
Tyzmu japońskiego, niosąc w o l- wego, szczęśliwego ju tra .
ność u jarzm ionym  narodom 
Europy i  A z ji, w  te j liczbie, ró w ­
nież i narodow i polskiemu.

W  dniu święta A rm ii Ra­
dzieckie j m ilion y  ludzi k ie ru ­
ją  swe najlepsze uczucia i  m y­
ś li ku  W ie lk iem u S talinow i, 
k tó ry  wraz z Leninem  tę arm ię 
wyzw olenia narodów budował 
1 umacniał, k tó ry  swym  geniu­
szem politycznym  i  strategicz­
nym  prowadził ją  od zwycię­
stw a do zwycięstwa, zaszczepia­
ją c  je j w ie lk ie  idee w yzw oleń­
cze p a rtii kom unistycznej w  
Służbie Zw iązku Radzieckiego, 
w  służbie pokoju i  wolności.

Ze szczególnym uczuciem ra ­
dości w ita  naród polski i  Ludo-

Ludowe W ojsko Polskie dum ­
ne jest z tego, że u boku A rm ii 
Radzieckiej przeszło sw'ój sław ­
ny  szlak bojowy, że związane 
jest, z n ią  n ierozerw alnym  bra­
terstwem  bron i i idei.

Ludowe W ojsko Polskie dum ­
ne jest. że ma tak wiernego 
przyjacie la i w ie lkiego nauczy­
ciela. ja k im  jest A rm ia  Radziec­
ka, od k tó re j uczy się sta linow ­
skiej na uk i zwyciężania i p rzy­
swaja sobie je j w ie lk i dorobek 
i je j przodujące doświadczenie. 
A rm ia  Radziecka była i jest 
dla nas wzorem głębokie j m iło ­
ści i poświęcenia dla O jczyzny 
Ludowej, bezgranicznego od-

i skich, francuskich, niem ieckich, o ocalenie ludzkości przed n ie- 
japońskich, polskich in te rw e n- j wolą faszystowską, 
tów  i ich na jm itó w  b ia łogw ar- i W  swym s łynnym  przem ówieniu 
dy jsk ich. | wygłoszonym 3 lipca 1941 r. to -

Z ródlo tych zwycięstw tk w i w i warzysz S T A L IN  wskazał, że:

go, na osłabienie i rozgrom ienie dzynarodowej na korzyść obozu 
sil dem okracji i socjalizmu, pokoju, dem okracji i socjaliz- 
na dalsze ujarzm ienie ko lon ii i mu, poważnie skurczył się zasięg 
i k ra jów  zależnych, na zdoby- : w p ływ ów  św iata im peria listycz- 
cie panowania nad światem. : nego.

D z ię k i zwycięstwu A rm ii R a d z ie c k ie j 
p ow sta ła  P o lsk a  Ludow a

trw a len ie  pokoju wniósł Kon,-I s tupajek im peria listycznych'

A a straży  p o ko ju  św iatow ego
U fn ie  i  z nadzieją patrzą na- . XXX Zjeździć KPZR  —  nie 

rody św iata na Związek Ra- ! się gróźb podżegaczy wojenny8 ’
dziecki — potężny bastion poko- ! Naród nasz ma doświadcz®11' 
ju  i ważności. Zw iązek Radziec- ! w a lk i z agresorami i  bić ich ' '  

! k i prowadzi nieugięcie po litykę  | to dla niego nie pierwszy*”
: pokojow ej współpracy ze wszy- j Naród radziecki b il agresor*1 
i stfcimi k ra jam i. A le  towarzysz i jeszcze w  czasie w o jny  do” ': 
S T A L IN  uczy, że nie w o ln o ; wej, k iedy państwo radzie0”

; an i na chw ilę ' osłabiać swej I było młode i stosunkowo sł*1’
| czujności i  spoczywać na lau- b ił łeb podczas drug ie j W0,11”  
j rach, nie wolno na chw ilę  za- ! św iatow ej i bić ich będzie 
pominąć o knowaniach re a k c ji; nież w przyszłości, jeżeli 
m iędzynarodowej. Dlatego A r-  lą  się napaść na naszą O j”® 
m ia Radziecka systematycznie I znę“ . 
podnosi swój kunszt w o jenny,! Doświadczenia W ie lk ie j

w e W ojsko Polskie rocznicę 1 dania spraw ie narodu i przyjaż 
powstania A rm ii Radzieckiej, ni dla wszystkich 
M y, Polacy, m am y szczególne ' pokój narodów.

wyzwoleńczym  charakterze A r ­
m ii Radzieckiej, s ilne j m iłością 
i  poparciem narodu, s ilne j św ia­
domością swych żołnierzy, k tó ­
rzy rozum ie li spraw iedliw e ceie 
w o jny, 's iine .j poparciem i sym ­
patią mas pracujących całego 
świata.

A rm ia  Radziecka zwyciężyła 
dlatego, bo kie row a ła  n ią  partia  
komunistyczna, pa rtia  Lenina 
15 Stalina.

W  okresie pokojowego bu­
downictwa A rm ia  Radziecka 
czujn ie stała na straży pokojo­
w ej i  twórczej pracy narodu ra - 

m iłu jących  \ dzieckicgo, na straży zdobyczy 
R ew olucji Październikowej, 

Okres pokojowego budownic-

swą gotowość bojową, doskonali I ny Narodowej
swą wiedzę w o jr ’------- ' —
tyczną, opanowuje

Związku IW'
swą wiedzę wojskową i p o li-  , dźieckiego ' d o w o d ź c ie ”  P ^n°

A rm ia  Radziecka spełniła l sk i W ehrm acht i Im peria li- 
„Ceiem te j powszechnej J sw? w ie lką  m isję wyzwoleńczą, j styczną arm ię japońską, mon- 

W ojny Narodowej przeciwko ! Wszędzie tam, gdzie stanął żol- | tu ją  tzw. arm ię europejską, 
ciemiężcom faszystowskim  jest i ńierz radziecki, masy ludowe j Trzonem te j kosmopolitycznej
nie ty lko  usunięcie niebezpie- ! przepędzały kap ita lis tów  i ob- | a rm ii, ślepo posłusznej rożka- J wego i  politycznego, w  walce
ęzeństwa, k tóre zawisło nad j szarników, b ra ły  władzę w  ! zom Waszyngtonu, m ają stać si
naszym kra jem , ale również j swoje ręce. A rm ia  Radziecka j odrodzone dyw iz je  h itle ro w - | poziomu A rm ii Radzieckiej. Jak i jenneT PoTrafi ' ' Omie i Mnie
udzielenie iu m w v  ws7vstkim  i bvłs bowiem blasnnnnn sn inw - i skie Na ieh e^eie «toin » w .  ’ długo bowiem istn ie je  otoczenie I pełniąc ^  zadania postawi”11

te#
e

szczędzi w ys iłków  w walce o j cą wychowawczą wśród żolh-8 
w ysoki poziom szkolenia bo jo- | ,-ZV- ¿e ty lko  iń ire r  uzbrój” 11zy, że ty lko  oficer 

w oręż m arksizm u-leniW 2into
w'?'

V'

narodom Europy jęczącym pod 
jarzm em  faszyzmu niem iec­
kiego“ .
A rm ia  Radziecka pod genial­

nym  dowództwem ' towarzysza 
S talina w yzw o liła  z jarzm a fa ­
szystowskiego narody Europy 
i A z ji, ocaliła cyw ilizac ję  św ia­
tową przed barbarzyństwem  
faszystowskim.

Dzięki wszechstronnej pomo­
cy Zw iązku Radzieckiego na

nik lem  mas pracujących, klasy niarze wo jenni, b y li generale-1 kap ita lis tyczne — uczy tow a- 
robotniczej w  ich walce o w y- i w ie i oficerow ie SS, SA, j rzysż S T A L IN  —  k ra j zw y- 
zwolenie narodowe i społeczne. | wypuszczeni na wolność przez : cięskie j rew o lu c ji pow inien 

Na Kongresie Zjednoczeniu- ; ich pro tektorów  anglo - ame- | „wszechstronnie umacniać swoje 
wyru tow. B IE R U T m ów ił: rykańskich. Im peria liśc i ame- I państwo, organy państwa, orga-

„M asy pracujące klasa ro- j 'Tkańscy chcąc przyśpieszyć, j ny w yw iadu, arm ię, je ś łi ten 
botnlcza, je j organizacje m ia- I odbudowę faszystowskiego k ra j nie chce być rozgrom iony
l.v w  A rm ii Radzieckiej So- i W ehrm achtu przekazują rzą- j pracz otoczenie kapita listyczne“ , 
jusznika klasowego...“  ' ' ” I dow i w  Bonn arch iw um  h itle - j Z tryb u n y  X1’X  Z jazdu Korni:

przez dowództwo. „
W  okresie powojennym  z” s 

ło podniesione na jeszcze 
szy poziom szkolenie ' c'e,°ąu 
giczne kadry i całego. ski” ” 
osobowego jednostek. Szef”
¡¡ec zkolenia marksistówysKO- 

Ci$

Natom iast arm ia am erykań- rowskiego sztabu generalnego. ■ n istycznej P a rt ii Zw iązku Ra- j plutonu począwszy

leninowskiego obejm uje . v, 
kadrę oficerską od doW” ” ., 

Ań” 1, 133 
i

W

Ź ró d ło  zwycięstw A rm ii R a d z ie c k ie j — m iłość  
i p o p arc ie  n a ro d u , w a lk a  o słuszną spraw ę
Towarzysze i  Obywatele! > żerczy charakter im peria lizm u

; am erykańskiego 1 angielskiego, 
A rm ia  Radziecka zrodziła się 1 demaskował m ilia rde rów  ame- 

35 la t tem u w ogniu śm ie rte ł- \ rykańskich i  angielskich, jako 
nych zmagań m łodej re p ub lik i głównych insp ira to rów  i  orga- 
radzieckie j ze zgrają zjednoczo- n izatorów  in te rw e n c ji a n ty ra - 
nych s ił obcej in te rw e nc ji i  b ia - dzieckiej, jako katów  wolności 
łogw a rdy jsk ie j kon trre w o luc ji [ żandarmów kon trrew o luc ji.

Demaskując zaborczy charak­
ter a rm ii in te rw ency jne j Lenin 
pisał:

„Idą , by zgnębić naród, k tó ­
ry  przechodzi do wolności od

I tw a naród radziecki w yko rzy - [ b ra tn ie j Ziemi radzieckiej po
stai w  m aksym alnym  stopniu 
dla wzmocnienia s iły  i potęgi 
A rm ii Radzieckiej, d!a przygo­
towania k ra ju  do ak tyw ne j 
obrony.

P artia  Komunistyczna, je j 
wodzowie L E N IN  i S T A LIN
uczyli naród radziecki, że jak

Wstały jednostki W ojska Pol 
skiego, jako trzon naszej ludo- j t łu m ili 
wej s iły  zbrojnej.

Naród polski nigdy nie za­
pomni, że w k ład  W ojska Pol­
skiego do sprawy wyzwolenia 
naszej Ojczyzny, do sprawy 
rozgromienia faszyzmu by! moż

ska i angielska dzia ła ły ' jako W ojowniczym  po łityk ie rom  a- j dzieckicgo towarzysz M alenkow  Radzieckiej jest czynnych 
sojusznik klas posiadających. ; m erykańskim  śni?> si1 zapewne j postaw ił przed całą P artią , za- ; W ieczorowych U niw ersyt” 1̂ ’ 
Im peria liśc i amerykańscy 'i a n - | " !au ry" generałów hitlerow-1 danie: | M arksizm u-Lenin izm u, prócz .
gielscv na zajętych terytoriach sk lch ' b ;ty ch Pod Stalingradem  i „N ieustannie umacniać potęgę go szeroko rozbudowana f i

• 1 Berlinem . obronną państwa radzieckiego sieć szkól party jnych  polit.''1"ludowy ruch oporu i obronną państwa
- j  nych i kó ł samokształceniowy

M , -------------- ------------ . y ! 74 proc. dowódców ukoń”2'
‘ I pokoju światowego, dla. wszyst- j w ®*e*iu m  agresorom“ . j w  ciągu ostatnich 2 la t W j” c '

Po d “ ut*iel wointo iw H o v e i  in k ich  m iłu jących  pokó j na rod ów ,! .  35 rocznicę powstania swej I rowe U n iw ersyte ty Marksifl® 
k ! f y ? S d l n T d S w l  | niepodległość i w  I n a ^ .a ,d z ie c  k i obchodzi Leninizm u. ś
nia nad światem  w vctnn iłv  i  nasze graniee na Odrze i Nysie, i w  w ^ u n k a c h  gigantycznego j A rm ia  Radziecka posiada ^ 
Stanv Zjednoczone' One i i O p u b lik w a n e  niedawno oświad ! r(?zJTiac^ u budownictw a kom u- wspaniałą, doświadczoną 
siP i a k  Do\vied7i " ł  tn w u 7V"-/ i czenie przywódców z łikw idow a-1 "'stycznego w  ZSRR. Realizacja | dowódczą o wysokich waloń 
M alenkow na x 'r x  7 ieźriyto i  ae i »«»anfeacji podziem nej W IN, I 4 r ta n tt pięcioletniego pozwoliła j m o-a lno-bcjowych, posiada - 
KPZR — wśw iee io k^n iło P -teo -' i  schwytanie szpiegów am erykań- p o p a trz y ć  A rm ię  Radziecką w  | hartowanych, w y trzym a ły ” *1 ,  ̂

świeci., kapitan.,t.ycz- skicb, zrzuconych z samolotu , nowoczesną techniką, znacznie l trudy, świadomych swych Z»*
..... ... 1 ‘  - • • ■ żołnierzy. . *

Już w  czasie W ie lk ie j
ne j dzia ła jącej na terenie k u r i i ! KleJ W ojny. Narodowej. | Narodowej żołnierz radzi”
krakow sk ie j, w ykorzystyw an ie  ! _ W ykonanie piątego planu pokazał wspaniałe wzory _

Dziś, gdy im peria lizm  am ery­
kański, niepomny żałosnego koń­
ca wszystkich pochodów a n ty ­
radzieckich od in te rw e nc ji 14 
państw  do najazdu hord h itle ­
row skich. us iłu je  znów rozpę­
tać wojnę przeciw  Zw iązkow i 
Radzieckiemu —  w a rto  p rzy­
pomnieć słowa LE N IN A , k tó ry  
ju ż  w  pierwszych latach, is tn ie­
n ia  państwa radzieckiego de­
m askował agresywny i k rw io -

diugo istn ie je otoczenie kap ita - i ł jw y  dzięki te j wszechstronnej, 
; lis tyczne trzeba nieustannie bra tn ie j pomocy Zw iązku Ra-
i umacniać siłę obronną k ra ju , dźieckiego i jego arm ii.

Zw ycięstwo w W ie lk ie j W o jn ie  N arodow ej 
— w yrazem  potęg i ZSRR

W ielka W ojna Narodowa
kap ita lizm u, idą. by zdław ić Zw iązku Radzieckiego, k tó ra  
rewolucję . A  m y  powiadam y j była zbro jnym  starciem między 
z absolutną pewnością, że te - s ilam i socjalizm u a s iłam i im - 
raz ta nażarta bestia stoczy się ; peria lizm u, w o jną całego naro- 
tak  samo w  przepaść, ja k  sto- du radzieckiego przeciw obcym
czyła się bestia im peria lizm u najeźdźcom, wykazała zdecydo- | ra lnym  i m iiita rnym . r.w lą- 
niemieekiego“ . : waną wyższość socjalistycznego j zek Radziecki p o tra fił w
Ta leninowska ocena im peria - us tro ju  społecznego i państwo- ! k ró tk im  czasie przestawić

wego nad ustrojem  kap ita li­
stycznym. Wykazała, że Zw ią ­
zek Radziecki jest znacznie s il­
niejszy od swęgo przeciwnika 
— Niemiec h itle row sk ich  pod 
względem ekonomicznym, mo-

I nvm nowym  ośrodkiem reak- 
j c ji i agresji, stamtąd grozi obec- 
i nie główne niebezpieczeństwo 
i  dla sprawy pokoju, dla sprawy j 
| wolności i niepodległości naro- ! 

dowej ludów.

św iatowej 
kańscy czy
gotowania do nowej w ojny.
Wskrzeszają ogniska w o jny  w  być ko lon ia  bankierów  
Niemczech zachodnich i w  Ja- j s treetu . 
ponii, odbudowują neohitłerow- ! A le  zbrodnicze p lany rozpęta-

W a ll-

Braterstwo broni zrodzone we wspólnej walce z faszyzmem 
łączy więzami nierozerwalnej przyjaźni Wielki Kraj Bad i Peiskę Lndewą

Z przemówienia Attache Wojskowego ZSRR gen. majora I. K. Kazaka 
wygłoszonego na uroczystej akadem ii z okazji 35 rocznicy powstania A rm ii Radzieckiej

; am erykańskiego na te ry to riu m  . Przewyższającą uzbrojenie A r -  
• Polski, proces bandy dyw ersy j- m ii. Bsdzieckie j z okresu W ie ł-
Tłci działa facei na. tA rpn i. i,,,,.;; k io j W o jn y  Narodowej. , ., _______

pokazał wspaniałe wzory
agentury syjon istycznej wsfeazu- i 5-letniego stanowić będzie da l- j terstwa, męstwa, zdyscyP1”  

N iem m ni n » „w  tt &  -iak Perfidnych i n ikczem -1szy Potężny k ro k  naprzód w ! wania, bezgranicznego P ° = V
1 “ “ W O J n y  i nych środków chw yta ją  się Jm- | rozw oju  gospodarki narodowej, | cenią dla Ojczyzny, wzory s. 'f,

. , im peria liśc i amery-  ̂pe ria liśc i amerykańscy w  waice j a . w ięc również dalsze umocnię- chętnego koleżeństwa żołn1, ,
anscy czynią gorączkowe przy- z narodam i, k tóre zrzuciły  ja rz - I n i® ekonomicznej bazy a k ty w - \ skiego i przyw iązania do 0

mo kap ita lis tyczne i  nie chcą ! neJ obrony k ra ju . Dzięki temu \ wódców.
zostaną stworzone dogodne wa- j Wysokie w a lo ry  m oraln” ' b” 
ri.nrt.i jeszcze lepszego zaopa- jowe żołnierzy radzieckich , ł:.j 
trzema A rm ii Radzieckiej [p ływ a ją  ze szlacbetnvch ** “ * , 
w  pierwszorzędny nowoczesny i  spraw iedliwego charakter« 
spizęt. i bron, w  ilościach znacz- j łów, k tó rym  służy arm ia k rh.,, 
nie w iększych, niż podczas W ie l- Rad, w yrasta ją  z pięknych JL  
k ie j W ojny Narodowej. | haterskich tra d y c ji A rfflU  B

A rm ią  Radziecka kierowana dzieekiej. 
przez P artię  Komunistyczną, ; A rm ia  Radziecka nodno^u 
przez największego stratega na- | systematycznie swą 
“ ¿ f j*  raaf wl  W  W ielkiego i m obilizacyjną i bojową
nie isza’ JCSt! ° b<' fn  C ną.iPotęz- j czujny w a rto w n ik  stoi na &  

a rm ią  św iata, wspaniałą | ży wiekopom nych zdoby”"  
arrmą nowego typu, | narodu radzieckiego, jego

Związek Radziecki — powie- i niaiego dzisiaj i jeszcze W5pa 
towarzysz M alenkow  na : niaiszego ju tra .dział

Drodzy Przyjaciele i Towarzy­
sze!

Dziś. 23 lutego, naród radziec­
ki. masy pracujące kra jów  de­
m okrac ji ludowej, cała postępo­
wa ludzkość obchodzą z dumą 
35-lecie A rm ii Radzieckiej i Ra­
dzieckiej M a ryn a rl*  Wojennej.

W ciągu 35 lat istnienia Ra­
dzieckie S iły Zbrojne przebyły 
chlubny szlak bojowy.

Radzieckie S iły Zbrojne u- 
tworzop.e zostały przez zało­
życie li Państwa Radzieckiego 
W. I, LE N IN A  i i .  W S T A L IN A  
dla obrony zdobyczy w ie lk ie j 
Październikowej Rewolucji So­
cjalistycznej.

Dnia 28 stycznia 1918 roku 
IV. I. Lenin podpisał dekret o

arm ię , w  duchu 
w

poszanowaniasię z k ra ju  słabego, ekonomicz- j tle row ców  i  postaw iła 
nie zacofanego w  potężne socja- j niem iecko - faszystowska 
listyczne mocarstwo przemysło- obliczu ka tastro fy, 
wo-kolchozowe, silne pod wzglę- Dziesięć druzgocących ude- 
dem m ilita rnym . j rżeń sta linow skich  z 1944 roku

Wraz z Państwem Radziec- przeniosło działania wojenne pó­
k im  krzepła z roku na rok A r - '1 ia  granice naszej O jczyzny i Zw iązku Radzieckiego. i r 0sj0- j krzepło w  ogniu w a lk
mia Radziecka, rosło uposażenie 1 spowodowało całkow ite  rozgro- : Ludzie radzieccy wcie la ją  j  przeciw  najeźdźcom h itle row -
tochniczne flo ty  i lo tn ictwa, roz- j m ienie b loku hitlerowskiego. i obecnie w  życie wspaniały p ro - I skinJ" 
w ija ły  sic nowe rodzaje broni Rok 1945 s{aj  pod znakiem gram budownictwa ko m u n is ty -!
i o w g ^ o F t o d z i e c k a  nieraź k °b®ow ych Z w yc ię s tw  A r m i i : cznego.^nakreśłony przez J K  j , nł.n ip lw  w o i^ o  I

p raw  n ić swe granice w  razie napa- 
innych narodów'. | ścl z zewnątrz.

To jest jeden z podstawowych j A rm ia  Radziecka darzy W oj- 
czynników, dzięki k tó rym  j sko Polskie miłością i  śzacun- 
wszystkie narody m iłu jące w o l- ; klcm .
nosć sta ły się p rzy jac ió łm i i Łączące je braterstwo bron:

ladzieck i b i ł agresorów' jeszcze ! 
w  czasie w o jny  domowej, kiedy ! 
państwo radzieckie było młode j 
1 stosunkowo słabe, b il Ich pod- | 
czas drug ie j w o jny  św iatow e j i 
bić ich będzie rów nież w  przy­
szłości, jeżeii ośmielą się na­
paść na naszą O jczyznę“ .

Zrodzona z W ie lk ie j Paź- I 
W zaciętych bitw ach z w ro- d z: cm  i ko,we j Rewolucji Socja li- ! 

Radzieckiej, wspaniałych opera- i Zjazd KPZR. ! ° ien}  żołnierze Wojska Polskie- ] stycznej, wychowana przez par-
f.;} ur Prusach Wschodnich nad Związek Radziecki to dziś po- go dow iedli, ze są^pi aw dziwym i j tię  komunistyczna, przez

Państwo socjalistyczne z j LE N IN A  i S T A L IN A , A rm ii

l'i'iüray się na 1» oś w 9 ą c! ęzęp [ iH'i.3 
A rm ii R a d z ie c k ie j

Towarzysze i Obywatele! rf«1I oceny naszego Wojska, .i” !«  vft 
Ludowe W ojsko Polskie pow- i 11 trybuny X IX  Zjazdu K ‘ 0 

: ’— '••• • ’ się w  b j,. I Marszałek Bułganin, mówią” 
boku ! " ’kładzie Polaków w  dzieł”  rprzy

wykonywrała mężnie swój obo­
wiązek wobec Ojczyzny, «udzie- 
ło jąc druzgocącej odprawy j ' W iedniem  w r e s z c ie ' 'z d o -  pierwszorzędnym przemysłem,' Nie szczędząc życia 
wszelkim  próbom pogw ałcenia1 1 -----  -------"  z w w e s tw o  «w

stało i hartowało 
jach z faszyzmem
A rm ii Radzieckiej. W ' służbie i grom ienia h itleryzm u. - 0|- 
narodu, w  walce o jego niepo- : O kryte chwalą Wojsko *  , 
dległy byt rosły i krzepły sze- i ®We — ja k  powiedział 
rogi naszego wojska. Od’ bra t- i łck  Bułganin — walcząc ra { i . 
n ie j A rm ii Radzieckiej uczyli- 1 hrzy ram ieniu z wojska«11 ,,j 
---- ....................  ' -- i * . ClZy**smy się ja k  bić - wroga i jak dzieckim i, dowiodło

naszych granic.
W ie lka W ojna Narodowa by­

ła surową próbą dla całego na­
szego narodu, dla Radzieckich 

organizacji Robotniczo - Chłop- ’ S ił Zbrojnych. Z próby te j Pań­
sk ie j A rm ii Czerwonej, a dnia siwo Radzieckie wyszło z ho­
l i  lutego — o utworzeniu Ma- j norem i wzmocnione, 
ly n a rk i W ojennej. Niebezpieczeństwo, jakie za-

Dekret ten m iał w ie lk ie  zna- w islo nad naszym krajem , ze- 
c.ienie historyczne. spolito jeszcze bardziej ludzi ra-

Po raz pierwszy w  dziejach dzieckich w okół P artii, Rządu, i zw o llła  w ie le narodów Europy 
ludzkości tworzono arm ię praw - towarzysza S T A L IN A . , z ja rzm a faszystowskiego i ara

bycia Berlina.
Szlachetny cel te j w o jn y  po­

legał na tym , by z likw idow ać 
śm ierte lne niebezpieczeństwo, 
ja k ie  zawisło nad naszą O jczyz­
ną i przyjść z pomocą narodom 
Europy jęczącym pod jarzm em  
faszyzmu niemieckiego.

W ykonu jąc swą m isję h is to­
ryczną A rm ia  Radziecka w y-

Ludzie radzieccy wdziw ie ludową.
23 lutego 1918 roku pierwsze i nie w szeregach A rm ii Radziec 

jednostki wojskowe i oddziały ] k ie j, w  oddziałach i formacjach

dobrze’ rozw in ię tym  transpor­
tem, wysoko w yda jnym  ro ln ic ­
twem.

Idąc za w ie lk im  przykładem  
Zw iązku Radzieckiego, korzy­
stając z jego bezinteresownej 
b ra terskie j pomocy, budują po­
m yśln ie nowe prom ienne życie 
europejskie k ra je  demokracji 
ludowej i Chińska Republika 
Ludowa, połączone więzami n ie­
wzruszonej przyjaźni.

Wśród tych k ra jó w  godne

m arynarzy nowej arm ii, silne 
swym  duchem rewolucyjnym, 
zagrodziły drogę na Piotrogród 
pized najeźdźcami obcymi, roz­
grom iwszy pod Narwą i Psko­
wem  wojska Rajzera.

Dzień ten wszedł do h is torii 
naszej Ojczyzny jako dzień na­
rodzin A rm ii Czerwonej, ob­
chodzony odtąd jako 
przez naród radzieck

W dn iu  swego święta żołnie­
rze A rm ii Radzieckiej życzą 
swemu towarzyszowi broni — 
W ojsku Polskiemu, na jw ięk ­
szych sukcesów w  dziele wyko­
nania zadań powierzonych mu 
przez naród polski i jego Rząd.

Naród radziecki spokojny jest 
o swą przyszłość wiedząc, że 
jego pokojową twórczą pracę o- 
chrania A rm ia  Radziecka, która 

i ..... ^ była! jest i będzie niezłomną o-
szystow skie j. . ' pospolita Ludowa, k ió re j naród, stoją i w iernym  obrońcą inte-

Pod potężnym naporem A rm ii wkroczywszy na drogę budowy grosów państwowych Związku 
Radzieckiej, wraz z k tó rą  saly j socjalizm u w  swym  k ra ju  pod ! Radzieckiego'—  Ojczyzny mas

walczyli j Radziecka od trzydziestu pięciu 
oni o zwycięstwo wraz z żol- : la t służy w iern ie  O ic7vż n to ,— 
nierzam i A rm ii Radzieckiej. '

w ie rn ie  służyć Ojczyźnie. Szko- sv,.e i odwagi i kunsztu ż«1' ¡c 
ląc się na wspaniałych doświad- ! ^kiego. Ta ocena zob0" ^ 2C/,e 
czeniach A rm iicja iistycznel Swa o f?” -n-V\v=u-:, ' czeniacft A rm ii Radzieckiej, i n*® pch żołnierzy do 

i pe łnym i c ł iv v v  ) d K1 ! 1 1 11 A rm ii W ojska Polskiego J ^k s z y c h  w ys iłków  w  wS~%tr
• ” m i zwycięstwam i ..........z.............*_=. 5 . ¡len iu  i służbie, by wkład

go wojska do w a lk i o 
nie św iatowych s ił pokoju !,tyyi 
c ja lizm u odpowiadał u’1*' rrC<l 
zadaniom, ja k ie  postaw iły Pr" 
nam i Naród i P artia

wałczyli męż ! towala je od groźby n iew o li fa- 1 m i jsce zajm uj e Polaka Rzecz-

partyzanckich, pracowali o fia r­
nie na zapleczu.

Daremne okazały się rachuby 
im peria listów  szeregu kra jów , 
że Związek Radziecki dozna 
porażki w w o jn ie  7. faszystami.

Rozgromienie wo.jsk n iem iec­
ko - faszystowskich pod M o- Masy pracujące świata w ie- tw a nowej Polski stały sic mo-
skwą udaremniło n ieprzy jac ie l- dz£l z doświadczenia wojen, ja - żliwe dzięki skutecznej współ- ] cznym, śledzą czujnie knowa

1 nia im peria listów , przygotowu

naprzód ram ię w  ram ię jedno­
s tk i bojowe odrodzonego W o j­
ska Polskiego, wojska radzieckie 
w  ciężkiej i zaciętej walce roz­
g rom iły  wroga i  w yzw o liły  Pol­
skę.

kie row n ictw em  Polskie j Z jedno­
czonej P a rtii Robotniczej i w o­
dza narodu polskiego Bolesława 
B IE R U TA , osiągnął już  znaczne 
sukcesy.

Sukcesy w dziele budownłc-

pracu jących  całego św iata.
Ż o łn ie rze  A rm ii R a d z ic k ie j i 

R adz ieck ie j M arynark i W ojen­
nej, w ie rn i synow ie swego na­
rodu, u św ia d a m ia ją  sobie g łę ­
boko w skazania  towarzysza 
S ta lin a  o otoczeniu k a p ita lis ty -

, . . .  . - ........ „-.ęs tw am i
do wood, a. ze jest godna w ie lk ie ­
go zaufania swego narodu.

Obecnie A rm ia  Radziecka' jest 
p.erwszorzędną, nowoczesną ar­
mią, niezawodną ostoją zbrojną 
Panstwa Radzieckiego.

A rm ia  nasza jest silna ideo- 
■d-Łdą m arksistowsko - leninow- 
'aą. nieprześcignionym duchem 
m oralnym , -patriotyczną św ia­
domością swego składu osobo­
wego, nierozerwalną łączno:' 
ze swym narodem, m iłościr 
szacunkiem mas pracujących 
nych kra ¡ów. '

naw iązujem y równocześnie do 
pięknych ka rt naszych dziejów, 
do postępowych tra d yc ji narodu 
polskiego i sławnych tradyc ji 
oręża polskiego. Wzorem dłanas 
są Kościuszko i Bem, W róblew­
ski i Dąbrowski, Dzierżyński i 
Świerczewski. Czcimy bojowo i- j A rm ii Radzieckiej

W X X X V  rocznicę PołVstf 5 r  
pozór” ':J , ............... ..  • ' ------ *■' WVJU..U1 , ----- n u u ź lIC E łU ltj

kow 1905 r „  wspominamy z glę- m y gorąco je j bohaterski” « ‘
ką czcią tych najlepszych sy- i nierzy, oficerów i genera „ a- 

n,ów narodu polskiego, którzy : pozdrawiamy gorąco A r««? ,k?, 
>- j w a lczy li za wolność Poiski w  I dziecką, , arm ie - wy*W°® . we* 
ą I czerwonych pułkach i bryga- ! czujną straż pokoju świ»*?*»- 
1 | dach na frontach w o jny  douio- j go, wolności i niepodległo86* ,)0- 

| w ęJ w  -obronie R ew olucji Paź- ; rodów, arm ię, k tóra swy«ł  ¡p 
dziern ikow ej. ] haterstwem i  ofiarnością ” ®Lii

Dum ni jesteśmy, że naszym ! la ludzkość z m roków n,s
---- -------  o jskicm  dowodzi żo łn ie rz ! faszystowskiej. , 7tl-

com i Wodzom W łodzim ierzow i ! ^««»wiony w  walce o wolność i Ślemy nasze najgorętsze «cid„ 
Lem now i i  Jego w iernem u to- j “ ,1'a. iu Rad> bohater M oskwy i  ! eia m iłości i przyw ią*»” '® nd« 
warzyszowl bojów, genialnemu ! o ta *mgradu. W ierny syn ludu najlepszego Przyjaciela Na r ,v, 
kontynuatorow i Jego w ielkiego I « ’̂ » w s k ie g o .  Marszałek P o l- ; Polskiego, organizatora 
dz ida  — Józefowi S ta linow i! j SŁł  Konstanty Rokossowski. | cięstw A rm ii Radzieckiej 

Chwała walecznej A rm ii Ra- • , U£i" ' ve W ojsko Polskie w ie r- W ielkiego S T A L IN A . ,  \ r  
M ary- : “ f® **?* . s ir **y  wolności i Niech żyje niezwyciężony

niepodległości naszej Ojczyzny, mia Radziecka — w yzw oli” 1̂  ¡u 
Niech żyje Wojsko Polskie na ! a sr a!55' n ietykalności naszych j narodów, w ierna straż P°' 

którego czele stoi ok ry ty  c iu ra- i 8fra ” " i  na 1 Nysie. Pod : światowego! M r
łą marszałek szkoły sta liriow - 1 ” '0<iztwem Marszałka K r i  Niech żyje wieczyste bf*‘ 

ski! | Rokossowskiego, pod trosk liw ą  ; stwo broni i  idei Wojsk® .*
. Niech żyje długie lata w ic i- I ek^ , naszei  P a rtii * «kocha- skiego i A rm ii Radzieckiej;•

nie lęka się gróźb k i budowniczy Polski Ludowe i Rc“ °  Wodza Narodu towarzysza Niech żyje ukochany 1 (0- 
wojennych. Naród je j w ie rny syn Bolesław B ie ru t1 L i°- C? B!erata’ tV °jsko Poi- wódca narodu polskieff0 "T, 

nasz ma doświadczenie w a lk i ' Niech żyje wódz narodu va ’ u - podnPsl swe m istrzostwo i warzysz Bolesław
z agresorami i bić ich -  to dla ' dźieckiego i  całej posteoowet ! S' V‘ł  w lcd*« Polityczną Niech żyje Wódz całej P°ofą-
niego nie pierwszyzna. Naród ludzkości towarzysz S to lin i wojskową. powej ludzkości, W ie lk i

j I Źv Pnknin —  .Iń /fif STA*-*

Vł zystko to zawdzięcza ona
przede wszystkim  swym T w ór

i

Świnio 7 — - ' '  u ie iir iy ji iw c i-  ; -  .......- ‘ ------ - , - -,. ■ --
s ski plan okrążenia i zdobvcia k ie  wypadło toczyć naszej a r - |  nej walce zbro jne j naszych brat-

rzez naroa laoziecKj naszej stolicy, a jednocześnie m ii, że będąc zmuszona do po-1 n ich narodów przeciw  okupan- 1 jącyeh się do rozpętania nowej i dzie^ktoT
Pod przewodem W. I. LE N IN A  plsn w o jny błyskawicznej. ; seigu za wrogiem na obcym toni faszystowskim, dzięki b ra -j w o jny  św iatowej przeciwko ! narc-e *1 , , -  1
,T. W. S T A L IN A  A rm ia  Ra- W ielka B itw a  S ta ling radzka .: te ry to riu m  nje dokonywała ona i te rsk ie j współpracy narodów , Zw iązkow i Radzieckiemu i k ra -; Niech żvie W oi« t p

dziecka rozgrom iła hordy in - która zakończyła się otoczeniem, n igdy zamachu 
terw entów  cudzoziemskich i bia- rozgromieniem i wzięciem 
iogwardzlstów, pędząc je  precz n iewoli doborowej a rm ii

niezawisłość narodów.
wolność i  ■ radzieckiego i  polskiego w  cza- ! jam  dem okracji ludowej.

sach powojennych. nado
, . . . - .  - .......  n ic- S iła  naszej a rm ii — wskazuje i Na straży tego budownictwa 7 i p ż r i / i e  P a r t i i  t o w a r z y s z  ara- «' !->;

poza granice naszego k ra ju . P ^y jacte lsk ie j o sile 330 tysię- towarzysz S T A LIN  -  polega na j socjalistycznego? na straży in - ( len ltow  ■ ’ -  - Ma ^ ‘e j Rokossowski!
RadzieckiW latach budownictwa poko- cy łudzi, zapoczątkowała zasad- tym , że nie ma w n ie j i nie mo- | teresów swego państwa stoi

jowego w w yn iku  pomy ślnego niczy przełom w przebiegu d ru - że być nienawiści -rasowej do | Wojsko Polskie, które nod do-
w-ykonania pięciolatek stalinow- g ie j w o jny światowej. innych narodów, że jest wycho- wództwem doświadezoneirn w
src ch 1 zbudowania socjalizmu f B itw a pod Kurakiem  położy- i wana w duchu równouprawnić- bojach Marszałka PnKUi 
¿wiązek Radziecki przekształci! la kres ofensywnej strategii h i- n ia  wszystkich narodów i  ras, 1 Rokossowskiego, po tra fi obro-

W  swym referacie 
P a rtii towa 
powiedział: 
i

podżegaczy

X IX  
Ma- 

„Zw iązek ;

Naród ludzkości towarzysz S ta lin ’ ° " P" '  D um n?"jesteśm y z wysokiej ) ży Pokoju — Józef SI



Nowy rok i stare błędy
L . 1 l»rys*dy Btio&ita&oweJ m , H  i  CaklaMw Wytwórcayeli Pnyr«ąd*w Pom larwyeb 

w. Janka Krasickiego we Wiochach pod Waresawą, byt riaraem . Mówił o «iewyko-
tea, ,? laa« w  paźds' -

Rt„-(„-t* r*R?'>w 1,6 «nonta*«Ł
M» la  wJołność prodakeyj«*»

Siu w ,«  no »ontassu.
hRWH b?“ “ /  - 1 napisa li w  t a r y f » * ^

• K»dy nie jest należyta« wykoreyatana.

I / f l  ‘T 5 dr«kow*Utety w
r u j a f ^ ’ V  M lody«h". '*A*-

dyrekc ji
Cesiir»!_W w * W łochach i
to»**™ Zareąd“  Przemyślu 
B a v ^ “  Elektrycznych w  W ar-

W a ^ l ta r  5 " ” ^  PM K er
przyczvr,l* te>djąl *¡? w yjaśnić  
i Z ^ '  niewykonania planu,

? ni0 r . ^ ! « n o ic !  pro-¡ 3  przMto1̂  ■przestojów 
“  ZWPP,

1 wąskich 

Centralnego^  . ^JjafelenSu
CZ5rtani7 ! »Trwająca na 

aazi* A-J R|e rytm iczność
6 ł .<m‘ nla Pl»nów produkcyj- 

,cn> Jest
•Powod,
B5rn

znacznej mierze 
°Wana bardzo ró ino rod-

®vm Mor*ynienl em produkcyj- 
jjne D llła  Hość zleceń na dro- 
Wala ° ' cl Przyrządów znajdo- 
dukc«8^  ^C(lnocześnle w  pro- 

*w m°ntażu), powodując 

Sfaln''^"' W s^ armonlzowanlu 
hypS°?,Snesro dopływ u potrzeb­
n a ,^  ?taU RAwn,eł 1 słaba or­
fo r>n ^  ł ® a*'u spotęgowała 
lach eSt° ie szczeKÓlnIe na dzla- 
ftyta m° ntaW y e h .  Ostatnio — 
tyme^ y w wyjaśnien iu  — asor- 

p r°dukcy jny  został o- 
fo , ?° ny 1 spodziewamy się, 

j  * a pędzle w ykonyw any“ . 
l f a ln j l^ ẑ n l,i Dyrekcja Cen- 
*a !a o °,JEar7ądu PM E skiero- 
dów a do dyrekto ra  zakła- 
*ynj dc: . ^ W*  Włochach, w  któ- 
Mtrudni i zanakzowanie stanu 
towyei e?la w  działach mon ta- 
fĉ °t];^.0A  sprawdzenia czy są 
P tecow jT. P o n ie s ie n ia  części 
»W do Innych dzla-
l f 'Sta« Jkcy^ y ch - te k  by po­
tnieli 1„ Pracow nlcy montażu 
ta t6w epeWnioną ilość pó łfabry- 
®b. dvr„i l>ecia»nte zwracamy 
P°!e 4 - e ° r0w l uw aS9 -  brzm i 
byrn : te  nicdopuszczal-
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W Św ie t l eWa w
T.ech

podjętych
zobowią-

„ „  5 tych pism spra­
wiał ' ‘
P'e\vi5r''rCnaT' ;czn5r z przyczyn 
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Zarząd nie zain-

tenssowaij, n i*  nadęta i
konaniem  pó łfab ryka tów  do 
montażu. Załoga montażu 
pracuje około 20 dn i w 
miesiącu, przez 10 dn i odpoczy­
wa. Z wydanego polecenia w y ­
nika, że należy część załogi 
przerzucić do maszynowni 1 na­
stępnie, gdy zostanie w ykona­
na dostateczna ilość pó łfab ry­
katów, cała załoga zbiorowo 
przypuści szturm  przy m onta­
żu.

Czy wlęe w  tym  tk w ić  bę­
dzie rozw iązanie trudności 1 czy 
tu należy doszukiwać się w ą ­
skiego gardła w  produkcji?  Na 
to pytan ie  odpowiada nam dy­
rekto r ZW PP we W łochach p i­
sząc: „Zbadaliśm y sprawę prze­
niesienia części pracow ników  * 
działu montażowego na dział 
mechaniczny. Takie  przesunię­
cie w ydaje nam się niepotrzeb­
ne i  nieistotne. S tw ierdzić na­
leży — czytamy dale j w  w y ja ­
śnieniu — 4« zdolność produk­
cyjna załogi nie Jest rzeczywiś­
cie wykorzystana w  pełn i. Oko­
ło 10 pierwszych dn i miesiąca 
dział montażu nie pracuje a w 
przeciągu 18—20 dn i nadrabia 
stracony czas. G łów ny błąd 
tk w i w  tym , że zakład zbyt 
późno otrzym uje pokrycie planu 
szczegółowymi zam ówieniam i ł 
z tego powodu nie Jest w  stanie 
przygotować dokum entacji w a r­
sztatowej, a następnie wykonać 
pó łfabrykatów . Zakład pow in ien 
otrzym ywać pokrycie p lanu za­
m ów ien iam i co na jm n ie j na 00 
dn i przed rozpoczęciem kw a rta ­
łu  względnie miesiąca produk­
c ji, a praktyczn ie otrzym uje o- 
stateczny plan na 80 lub  15 
dn i przed rozpoczęciem miesią­
ca operatywnego. Zdarza się i 
tak, że zm iany w  plan ie w p ły ­
w a ją  już  po rozpoczęciu planu 
operatywnego",

jT ^Z IĘ K T  tem u ostatniemu
"w y ja ś n ie n iu  dowiedzieliśm y 

się wreszcie, te  do trudności
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* •  kładów prgyotynla (tę w
prlerwszym rzędrta Dyrekcja 
Centralnego Zarządu Przemysłu 
Maszyn E lektrycznych w W ar­
szawie, gdyż ona to opracowuje 
zamówienia do planu i  w  ten 
sposób „pomaga“  wykonywać 
plan, że wprowadza zm iany w 
asortymencie Już w  czasie pro­
dukc ji.

W prawdzie w  w yjaśnien iu 
swym  dyrekcja  Centralnego 
Zjednoczenia zapewnia, że „ce­
lem  wzm ocnienia organizacji 
pracy w  A-3 we Włochach, Już 
przed 5 m iesiącami skierowano 
z Zarządu Centralnego inspek­
tora p rodukcji, którego zada­
niem było rozpracowanie do­
kum entacji produkcyjne j 1 że 
w  najb liższym  czasie da się od­
czuć znaczna poprawa zmierza­
jąca do usunięcia n ierytm lcz- 
ności p rodukc ji“ , ale jak dotąd, 
m im o tego stwierdzenia, plany 
w  dalszym ciągu nie są w yko­
nywane. Co m yśli o tym  zało­
ga pisze w  swej korespondenci! 
JERZY K O ZIE Ł, pracow nik Za­
kładów W ytwórczych PP we 
Włochach!

p  DY d o u H e d z je t l r t ą  v>
^  ity c m iu , i *  nasz zakład  nie 

utykonał planu  b t/U im y zdu­
m ieni. Jak to się stało, że przy  
tak im  w ys iłku  załogi, m im o tak 
wysokiego toy rob itn la  norm  za­
kład snów  p lanu ni« wykonał?

.Analizując pracą poszczegól­
nych dzia łów  doszlUmy do 
wniosku, te w  pracy naszych 
zakładów jest w ie le niedocią­
gnięć.

D yrekcja  pocieszało not, ta  
w nowym  roku  praca ruszy le p ­
szym ry tm e m - Że z dn iem  1 
stycznia detale i  p ó łfab ryka ty  
przychodzić będą na montaż to 
komplecie, gotowe do produk­
c j i  Jednak i  to styczniu sytua­
c ja  ta się nie popraw iła . 

Według mnie przyczyną nie 
tcykonaniz! p lanu przez nasz za­
kład jest zła organizacja pracy, 
a przede w szystk im  zła praca 
działu planowania, k tó ry  przez 
biurokra tyczne n iekiedy  podej­
ście do p ro du kc ji nie po k ry ł 
planu na czas s zam óicieniam i.

W ID A Ć  i  tego, że nie w ys ta r­
czy ty lk o  skierować inspek­

tora produkc ji, k tó ry  Jak różdż­
ka czarodziejska m a usunąć 
wszelkie przeszkody, wszelkie 
trudności, wyg ładzić drogę do 
wykonania zadań. Trzeba tu  o- 
p iek i i  pomocy ze stronj- dy 
re kc ji Centralnego 
Towarzysze z Centralnego Za­
rządu w in n i dokładnie zanali­
zować swoją dotychczasową 
współpracę z zakładem sobie 
podległym. Usunąć „w ąskie  gar­
dło“  p rodukc ji ja k ie  stanowi 
sprawa nieterm inowego nad­
syłania zamówień do planu. Do­
k ładn ie j zainteresować się or­
ganizacją pracy działu planowa­
nia wewnątrz zakładu. Od nich 
też oczekujemy w  ja k  najszyb­
szym czasie zawiadomienia o 
w ykonyw aniu planów dzien­
nych, dekadowych, miesięcz­
nych.

Uważamy, żę od października 
ub. r. do lutego roku bieżącego 
upłynęło dość czasu, aby usu­
nąć b ra k i 1 trudności jak ie  za­
kład przeżywał. P rosim y więc 
również M in is terstw o Przemy­
słu Maszynowego w  Warszawie 
o zainteresowanie się Zakładem 
W ytwórczym  Przyrządów Po­
m iarowych we Włochach.

J. K .

Organizacja pracy 
czy bałagan?

O « rg * n tm e j l  p n e y  w  B W P P  w y ­
ro b u  ro b ią  » d a n i*  a&ss ry to w n ik .

N ie p e łn a  d o k u m e n ta c ja  p o w o d u je ,
*e  D z ia ł M e c h a n ic z n y  n ie  w y k o n u je  
w s z y s tk ic h  d e ta li n ie zb ę d n ych  do 
s k o n s tru o w a n ia  przez in n e  d z ia ły  
p ro d u k c ji  za p lanow anego  a pa ra tu , 
czy p rz y rz ą d u . Rób w ię c  z a m ó w ie ­
n ie  na b ra k u ją c e  d e ta le , na każdą 

Z a  rządu I b ra k u ^ C2i  ś ru b k ę  i  c z e ka j, aż 
B iu ro  P rz y g o to w a n ia  z ro b i d o k u ­
m e n ta c ję , a D z ia ł M e c h a n ic z n y  w y ­
kona . Co w  ty m  czasie ro b ią  c i, 
k tó ry m  b ra k u je  d e ta li?  — N ic . R oz­
m y ś la ją  ty lk o  o b ra k o ro b a c h  z B iu ­
ra  P rz y g o to w a n ia , n ie w y k o n a n y m  
p la n ie  1 z m n ie js z o n y m  z a ro b ku .

Y to n n y fla a la  t *  n l«  * * r x y ja ją  p o ­
tę g o w a n iu  t ię  n a ra d  a y ra p a tii do 
sp raw có w  ta k ie j ,  sa p rzep rosze ­
n ie m , o rg a n iz a c ji p ra c y . P row adzą  
n a to m ia s t do z ro z u m ie n ia , 4® p o ­
w odem  n ie  w y k o n y w a n ia  p la n ó w  
przez z a k ła d  Jest n ie  ty lk o  z a tw ie r ­
dzan ie  ic h  w  p ra w d z iw ie  ż ó łw im  
te m p ie  p rzez  C e n tra ln y  Z arząd  
P rze m ys łu  M aszyn  E le k try c z n y c h , 
a le po p ro s tu ... ba łagan .

M łodzi spółdzielcy
dagą p rz y k ła d  d o b re j g o s p o d a rk i
J UŻ na dzień przed akademią, mającą odbyć się w Lu b lin ie  i  okazji 10 rocznicy po*

wstania ZW M  zjeżdżały z różnych stron województwa delegacje młodzieży. Wlecz»* 
rem w  św ie tlicy  Żarz. W ojewódzkiego ZM P gwarzono w  grupkach o różnych Intere­

sujących sprawach. W jednej * grup zetempowlec STEFAN S ZY M U S IA K  opowiadał towarzy­
szom dzieje spółdzielni p rodukcyjne j Im. Feliksa Dzierżyńskiego w  Dębach, pow. Tomaszów.

„.To było  zadanie pionierskie. Nam, 12 m łodym chłopcom, w yrw anym  od wyzysku kułaka, 
p rzybyłym  z różnych stron k ra ju  Partia 1 organizacja ZM P powierzyła gospodarowanie na 
1102 hektarach ziemi. Na te j z iem i postanowiliśmy zorganizować spółdzielnię produkcyjną. 
Było to wiosną 1949 r._

Y I7  Y D A W A łA ) się, że ns ich | bardziej bojowym  i świadomym
’ ’  drodze stanęły przeszkody celu. 

nie do przebycia. Z iem ię pozo- | r  - A 2Dy  „>y wspólnej gospo­
stawioną przez obszarnika pora- j |V  (ja ryj byl m ilowym  krokiem 
stały o lbrzym ie chwasty, rowy | naprz6d do obudowania nowe- 
przeclwczołgowe i okopy prze- i ■ ,ja w Dębach 
cinały pola. N ieła two było za- °  —
brać się do upraw y zachwasz­
czonej gleby. W róg m ów ił, że 
ta ziemia już nigdy nie będzie 
rodzić.

M łodzi spółdzielcy nie m ieli 
gdzie mieszkać. W ybudowali 
prow izoryczny barak, spali w 
nim  na słomie. Tak, byle na

ROK 1949. W ynikiem  pienc- 
szego,« najtrudniejszego roku 
wspólnej pracy spółdzielców by­
ło zasianie zbóż jarych na oko­
ło 200 ha odłogów, obsianie 340 
ha zbożem ozimym. Inwentarz 
żywy spółdzielni stanowiło 9 
Krów i 3 konie.

dych gospodarzy * Dębów. Ba.ą
teraz spoglądają nawet t  dozą
zazdrości na to. co osiągnęli 
członkowie spółdzielni, na ich 
nowe, ładne mieszkania, zabu­
dowania gospodarcze, o b fte  plo­
ny, dochody.

Żywy, dobry przykład wyż­
szości gospodarki zespołowej 
nad Indyw idualną przekonywu- 
je gospodarzy z sąsiednich w io­
sek. W yn ik i gospodarki zespo­
łowej w Dębach zachęciły do 
założenia spółdzielni p rodukcy j­
nych chłopów r, gromad Potoki,

“ “  j k o k  l»aU . s p o ra z ie im a  w
głowę się nie lalo. Nie zwracał: j bach liczy 23 członków. Wybra- 
uwagi na to, że wróg wysrrre- ¡ nQ pierwszy zarząd. 'komisję re-

UW 1 o IWI1IU». 1 IłY U ll C IH U IB m  /. g iu iu
ROK 1950. Spółdzielnia w Dę- j Dobuieki Zabyle I Żurawce.
.„U 11».-,», Ofł c-zJnnLrÓU7 W Vhf3- I

*
w izyjną, sąd koleżeński. W tym 
roku zebraho piony z 830 ha

w al się z ich prym ityw nych wa­
runków  życia.

Zakasali rękawy i wzię li się 
do roboty. Na uprawę czekały nej OS:3gaj ąc z jedne, 
setki hektarów ziemi. Chociaż: nrzecietnie 15 q zboża 1 80 q 
n p y u e o ł r  -7 r v t m / v a  P O M - O W S i k i P  .  . ,  -  r , ,  . . . . . . . .przyszły z pomocą POM-owskie 
trak to ry , ale do różnych prac 
w  polu brakow ało ludzi. Było 
ich ty lko  12-tu. Dwunastu m ło­
dych ludzi dw oiło się i troiło, 
aby ppdołać zadaniu. P ionier­
skie to b y ły  zmagania,

W RO G -kułak buntował chło­
pów z sąsiednich wiosek, 

by nie przychodzili m łodym z 
pomocą. Szeptano im : „jeś li bę­
dziecie pomogać „kołchoźnikom “

I Q -le tn ! Stefan Szyinuslak,
łv „ „  ,___ , . I Lz którego słów z w ie lk im  za-
tzn. z całego obszaru ziemi or- I interesowaniem słuchali towa- 

jednego ha j r z y s z e  — to współgospodarz
spółdzielni produkcyjne j w Dę- 

/.leimiicmuw. bach. Pełni on w spółdzielni od-
1 oborę. W gospodarstwie były j powiedzialną funkcję  brygadie-
już 22 krowy, 12 cieląt. 11 koni ra hodowlanego. Pod jego i. 7
i 12 sztuk trzody chlewnej.

ROK 1951. Ilość członków 
spółdzielni wzrosła do 45. Pod­
niosły się plony. Spółdzielnia

ziemniaków. Zbudowano stajnię

członków jego brygady opieką, 
spółdzielnia hoduje 120 raso­
wych krów  1 110 sztuk trzody 
chlewnej. To, że każda krowan io s iy  s ie  u iu u j» . ......  .......  7.7 . , ,

posiadała już 48 krów. 17 cieląt. 1 daje 2.300 litró w  mleka rocznie, 
23 konie i 60 sztuk trzody. Za- j to właśnie i jego zasługa, 
łożono 18 u li z pszczołami. | S tefanowi nie jest obca żadna

ROK 1952. 73 członków spół- I sprawa spółdzielni. Zna dokła-
— Domożecie budować piekło“ . ! dzieln i mieszka już w nowowy- | dnie je j historię, zna dobrze je j
By”  k tó rz fu w ie rz y li plot- budowanych ^  własnych  ̂c ^ o w  M :  ^

1 nrzestali tłomaeać młodym kach, zelektryfikowanych 1 zra- swojej spółdzielń . Jest i  n ej 
50,1118886 mt0a> s i ^ n W n L e h .  Dzięki r a c jo -  dumny. Najbardziej rozpromte-sipótdzielcom.

W trudne j sytuacji pomogła 
pion ierom  P artia  i ZMP. Spo­
śród młodzieży bledniaokiej zgło 
siło się k ilk u  nowych członków 
spółdzielni. W ie lu  z nich stało 
się w kró tce  wartościowym i 
współbudownlczym i I współgo­
spodarzami spółdzielni. A le

diofonizowanych. Dzięki racjo­
nalnej upraw ie w  przeciągu 
trzech la t wydajność zboża z ha 
wzrosła o 7 q. W spółdzielczych 
oborach hoduje się 109 sztuk 
bydła rasy polskiej, tzw. czer­
wonej. K row y są dobrze utrzy­
mane, każda z, nich daje rocz-

dumny. Najbardziej rozpromie­
nia się, gdy m ów i o planach 
spółdzielni:

„...W tym  roku zbudujem y
dwa k u rn ik i na 1200 kur. Zbu­
dujem y nową oborę, magazyn 
na 200 ton zbota, 4 nowe dom* 
k i mieszkalne. K up im y d rug i 
samochód ciężarowy... Nie bę­
dziemy szczędzili trudu  w  pra­
cy nad dalszym umacnianiem  
naszego gospodarstwa, nad dal-

ków . W  tak ich  warunkach nie 
możemy mieszkać.

E. K O Z IO ŁE K  
l  J. R Y B A R C ZY K  

Św idnica
Od, K ie ro w n ika  BPP w  Ś w id ­

nicy oczekujem y w yjaśnień: — 
dlaczego delegowanym rob o tn i­
kom nie. wyp łaca się za liczk i na 
koszta podróży, k to  za to jest 
odpowiedzialny, ja k ie  konse­
kwencje wyciągn ię te zostały 
wobec pracow nika, k tó ry  spo­
wodował zm arnowanie 4 dn i 
pracy przez dwóch robotn ików  
i ja k ie  przedsięwzięto k rok i, 
aby zapewnić robotn ikom  n o r­
malne w a ru n k i m ieszkaniowe.

RED.

Na zakończenie akc ji w ym ia ­
ny leg itym acji w powiecie ta r­
nowskim  ma się według nakre­
ślonego planu odbyć uroczysta 
wym iana także w  kole ZM P 
przy ZP ZM P w Tarnow ie.

Nie wystarcza jednak w ym ie­
nić legitym acje, ale trzeba się

Fra- 
oży-

w łć i to w  ja k  na jkró tszym  cza­
sie. M usi ono stać się kołem 
wzorowym , kołem  w ychow u ją ­
cym Zarządow i Powiatowemu 
ZM P szeroki ko lek tyw  ak tyw is ­
tów.

A N T O N I CZERNOCH 
Tarnów

Dclfitjacl i  Wysoclc ns Zjazd Spółdzielców

„Dziadek”
Na T jt id z ie  wszędzie Ich

uńda .ć  razem. N isk i, stary już  
człow iek z siwą bródką, o by­
strych oczach okolonych sie­
cią zmarszczek t m łody, ja ­
snowłosy, roześmiany chłopak 
— to dw a j delegaci ze spół­
dzie ln i p rodukcy jne j „Przodo­
w n ik "  w  Wysocicach pow. 
Miechów. M łody Bolesław  
Chwostek z troskliw ością  do­
brego w nuka opiekuje  się 73- 
le tn im  Józefem Domagaią.

Józef Domagała, to stary bo­
jo w n ik  o sprawę ludu. Już w 
roku 1903 należał do PPS, a 
następnie do SDKPiL ,, za co

władze carskie zesłały go na
Syberię. W czasie okupacji u- 
kryu-a ł się w  lasach bo poszu­
k iw a ło  go gestapo. Po wyzwo­
len iu  by ł członkiem PPR, pe ł­
nomocnikiem gm innym  dla 
spraw parcelacji i organizował 
w swoim, powiecie M ific ję  O- 
hywatelską. Zorganizowana w  
Wysocicach — przy jego^ po- 
rrocy— spółdzielnia, była p ierw  
szą w  m iechowskim  powiecie. 
„Dziadek" (tak go wszyscy 
zw ykle nazywa ją) opowiada 
podczas przerw y obiadowej o 
swoje j p lan tac ji ty ton iu . K ie ­
d yś 'n a  jego plantację przyje­
chał in s tru k to r  ł  stw ie rdz ił z

„zawodowym  przerażeniem“ , I w  n ie j jest d u io  ( dobrych,
ie  z każdej łodyg i w yrasta 12 jest też przychówek. Obora 
do 14 liści, zamiast „p rzew i- | nie jest jednak obsługiwana 
dzianych“  norm am i ośmiu, j przez stałą brygadę. Bo w  W y- 
Z a iąda ł więc, aby „D ziadek" j socicach nie ma stałych b ry -  
zostaw ił na łodygach ty lko  gad. Trzeba je zorganizować i 
przepisową liczbę liści. Dorna- wproicadzić współzawodnic-
gała oparł się tem u żądaniu 
„D ziadek" jest porywczy, a 
in s tru k to r k rew k i, w ięc w y ­
miana zdań m ia ła  ostry prze­
bieg.

—  Zrozum cie wreszcie — 
w o ła ł in s tru k to r  —  te  " ja  
mam rację. Jeśli np. macie 12 
sto łow n ików  — us iłow a ł t łu ­
maczyć — a czterech z nich  
wyjeżdża, to te porcje przy­
padną pozostałym  i  będą oni 
dzięki temu bardzie j syci...

A le  rezo lu tny „D z iadek" od­
parow ał argum enty in s tru k to ­
ra : ja  swojego ' ty to n iu  nie
głodzę i dlatego wszystkie je­
go Uście są jednakowo piękne!

Rzeczywiście — zebrał p ięk­
ny p lon!

W ubiegłym  roku  „ Dziadek“
chorował na reumatyzm. Spół­
dzieln ia wysła ła  go do Lądka 
Z dro ju  na kurację. Z Lądka 
w róciłem  zdrowy  — m ów i — 
i zobaczycie — jeszcze dziadek 
pokaże, co p o tra fi!

Ko l. Bolesław Chwostek jest 
przewodniczącym kola ZM P  
to 'Wysocicach i członkiem za­
rządu spółdzielni; i dz iw i się 
trochę 24-letni spółdzielca, ie  
dopiero w  Warszawie zoba­
czył, ile starych rzeczy trzeba 
zmienić, a nowych w prow a­
dzić w  jego, przodującej prze­
cież spółdzielni. Spółdzielnia 
„P rzodow n ik" ma nową, rac jo­
nalnie zbudowaną oborę, szo­
pę na narzędzia, garaż na cią­
gnik, p iwnice, ale n iektórzy  
spółdzielcy n iew łaściw ie dbają 
o wspólne dobro, lekkom yśln ie  
niszczą narzędzia. Dotąd ani 
on, ani n ik t  z zarządu nie 
zucracali dostatecznej uwagi

tw o! — postanawia Chwostek.
Koło ZM P  w  Wysocicach l i ­

czy 18 członków, z k tórych sie­
dm iu należy do spółdzielni. 
Pomaga ono spółdzielni, oma­
w ia na swoich zebraniach je j

f )
/ n i

c _  ) V-

spuum-zmm . ^ u u .  "Ie  2.300 litró w  mleka. Spół-
wśród nowoprzyję tych znaleźli i dzleloy mają 36 u li z pszcz.ola- 
się i ludzie nasłani przez, w io - mi. W gospodarstwie jest 39 ko­
ga. Próbow ali oni rozsadzać! ni, w chlewniach jest 118 sztuk ^ -----------  • . ,
spółdzielnię od wewnątrz różny- ! trzody. Zbudowano magazyny : Szym rozwojem spółdzielczości 
m i sposobami: rozprzestrzeniali ! na zboże, na narzędzia rolnicze, produkcyjne j w  naszym powie- 

—  —1 ~n-: i— -n  wozownię, dom adm in istracyj- | cie..."
ny. Spółdzielnia ma własny sa- i Takim  jest Stefan Szymusiak, 
mochód ciężarowy, w łasny sklep | tacy są i in n i członkowie go- 
w  Tomaszowie, w  którym  sprze- j spodarstwa. I  dlatego spółdziel- 
daje produkty z gospodarstwa. I n ia im. F e liksa ' Dzierżyńskiego

C^H ŁO P I z sąsiednich wiosek I w  Dębach ma poważne osiągnię- 
z już  dawno przestali spcglą- i cia. 

dać z n iew iarą  na pracę m ło -I W, BORSUK

z.jadliwe p lo tk i, k rad li wspólne 
dobro, ro z p ija li m łodych chłop­
ców.

M łody, stale rosnący w  siłę
organizm  spółdzielni pozbył się 
i tych wrzodówr.

Trudności, w a lka  s wrogiem 
cementowały zespół, czyniły go

By rulękrzyć ndział młodzieiy w walne o plan

Trzeba polepszyć w Rzeszowskiej Fabryce Rowerów 

praep polityczną i organizacyjną ZMP
Obecnie w  całym  k ra ju  toczy 

się wa lka o plan — o realizację 
czwartego roku 6-la tk i. W tej 
walce w ie lką  ro lę  do spełnienia 
ma organizacja ZMP-owska.

Chcemy opowiedzieć, jak  
przedstawia się praca organiza­
c ji na naszym zakładzie w  Rze­
szowskiej Fabryce Rowerów. [ 
A k tyw iśc i ZM P w iele pracują 
nad tym , by rozszerzać współ­
zawodnictwo pracy, objąć nim 
całą młodzież. D yskutowaliśm y 
o współzawodnictw ie na zebra­
niach, rozm iaw ia liśm y in dyw i­
dualn ie z każdym  m łodym  ro ­
botn ik iem . Praca ta przyniosła 
skutek. W ie lu  przystąp iło do

współzawodnictwa. N iektórzy  z 
n ich są dziś przodownikam i 
pracy, ja k  na przyk ład ślusarz 
Em il Puc, w yrab ia jący obecnie 
2P0 proc. norm y, frezer K az i­
m ierz Lekac, k tó ry  o trzym ał 
niedawno odznakę przodownika 
pracy. U tw orzy liśm y dw ie m ło­
dzieżowe brygady produkcyjne. 
A le te osiągnięcia byłyby o w ic ­
ie większe, gdyby wszyscy zet- 
cmpowcy naszego Zakładu żyli 
zagadnieniami produkcji. Brak 
jest również pracy politycznej, 
dzięki k tóre j trzeba wyjaśniać 
młodzieży, że w a lka o plan, to 
w ie lk i obowiązek, i w \ jaśniać 
ja k i związek ma nasza praca *

życiem politycznym  1 gospodar* 
czym ojczyzny.

Organizacja nasza jest jeszcz® 
za słaba po lityczn ie i organiza­
cyjn ie. Nie wszyscy zetempow« 
cy w  naszym Zakładzie mają 
zadania organizacyjne, a je ś li 
komuś coś się poleca, nie prze­
prowadza się k o n tro li wykona­
nia tych poleceń. Usunięcie tych 
braków  — zwiększy na pewno 
udział koła ZM P w  walce o ry t­
miczną realizację planu produk­
cyjnego.

BR O N IS ŁA W A  ŁO ZA 
i ZD ZIS ŁA W  HALO N 

Fabryka Rowerów Rzeszów

b ra k ł i Oiiąfimtęcła, m a *pót-
dzielcze sta tuty. A le  dopiero 
w  Warszawie, słuchając w y ­
powiedzi innych delegatów, 
zrozum iał kol. Chwostek, ja k  
w ie lką  s iłą  może być koło 
ZM P w  walce o rozw ój spół­
dzielczości.

W iele nauczył się kol. Chioo-
| stek na Naradzie. W  notesie 

szczegółowo zapisał te cenne 
\ doświadczenia innych spół­

dzieln i, które realizowane w
na to zjawisko. Zniszczy.o się, , Wysocicach spraw ią, że je j no­
to trudno... , zwa — „P rzodow n ik" — bę-

Chlubą kolegi Chwos,ka jes. ; w pe łn i uzasadniona! 
obora pozostająca poci jego i
bezpośrednim dozorem. K rów  u .  DUDOW A

W szkołach po półroczu
Kolektyw zwycięża trudności

Po lekcjach w  klasie I I I  zo­
staje jeszcze k ilka  osób. Czasu 
jest nie wiele, zaraz zaczną się 
schodzić z „w ieczorów ki“ . M ał­
gorzata Sosnowska w skupieniu 
tłum aczy Z o fii Reczek ja k  zro­
bić zadanie matematyczne. Ja­
nina Rzeszot wyjaśnia trudno­
ści Nisenbaumowi. Irena Radzi­
kowska przysiadła się do Zofii 
S łow ik  i też wyjaśnia, pomaga 
lepie j zrozumieć trudne zagad­
nienie. T ak i w idok często mo­
żna było zobaczyć po lekcjach 
w I I ld  Technikum  Gospodarki tej uczniowie 
K om unalne j w  Warszawie.

k tóre j m. In. zabrał gios uczeń 
mający w pierwszym okresie 
nauki oceny niedostateczne. 
Powiedział on:

„XJ nas w klasie jest tak , że 
jeżeli ktoś ma dwóję, to czuje 
się bardzo źle, a wszyscy ucz­
niowie patrzą na niego ja k  na 
obcego. Sam w iem  bo to w y ­
raźnie1 odczułem".

Jest to na jbardziej charakte­
rystyczna cecha l l ld .  W klasie 

mający dwóje 
naprawdę źle się czują. Klasa 
słusznie uważa za w ie lk ie  o- 
siągnięcie fakt, że potrafiono 
wytw orzyć atmosferę rzetelnej 
nauki, rzetelnej w a lk i o wie­
dzę.

Nie ma zebrania retempow-
skiego, zebrania samorządu, na 

procent. Samopomoc oparto tu j k tó rym  nie omawianoby spraw 
p o m a g a m y  t y lk o

Tuż po półroczu odbyła się w [ klasą. Podobne wymagania sta« 
klasie narada produkcyjna, na ; wia klasa wobec innych uczeń-

Dobrze fiojąfa samopomoc 
przyniosła dobre wyniki
Na półrocze okazało się, że 

w  klasie procent ocen niedo­
statecznych zmniejszono do 3,9

I
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Z A D A N IE  S Z A C H O W E

* tó w  Ł ó d z k ie j P Jł p. d.
E. C iu kszy , 18.00 „N a  sze rok im  
ś w le c le " , 18.19 K o n c e r t  s o li­
s tów , 18.45 A u d . d la  w s i, 19 00 
R ep o rta ż  l ite ra c k i,  19.13 K o n ­
c e r t O rk . PR  P- d- s t .  R aoho- 
n ła , 20.28 w ia d o m o ś c i sp o rto ­
w e , 20.32 p le ś n i w  w y k . Z u r ic o  
C aruso, 20.50 odpow iedzi „ F a l i  
19“ , 21.02 K o n c e r t C h p in o w s k l 
w  w y k .  L . G a lona, 21.32 „T o ­
w a rz y s z “  — o p o w ifld . J. O sęki, 
81.47 M u z y k a  ro z ry w k o w a  — 
w y k o n a w c y : S ekste t PR  T . 
ŁuezaJ, 22.15 Z c y k lu :  „ N a j ­
p ię k n ie js z e  u tw o ry  k a m e ra l­
n e -  _  s. Rachm aninow — So­
nata  w io lo n c z e lo w a , 22.48 M u ­
z y k a  taneczna.

P ro g ra m  n  — na fa t l  sf7 “ •

P ro g ra m  dn ia  7,50, 14.00, W ia ­
dom ośc i 5.09, 6.31, 7-3S. ł7,00. 
21.00, 23.50.

5.J0 K o n c e r t p o ra n n y , « 00
G im n a s ty k a , 6.10 K a le n d a rz  
R a d io w y , 8.15 M u z y k a  ro z ry w ­
ko w a , 6.50 M u z y k a  poranna , 
7.20 K o n c e r t p o ra n n y , 8 oo 
P rz e rw a , 14.05 In fo rm ac je , 14.10 
A u d . d la  ld . IV ,  14.30 M u z y k a

o p e re tk o w a  w  w y k  O rk . R oz­
g ło śn i B y d g o s k ie j PR P- d- K  
R ez le ra  1 W. P a w ło w sk ie g o , 

„D z ie w c z y n a "  — fra g m . 
j .  p ie rz c h a ły , 15.30 A ud . 

dz iec i, 16.00 W szechnica  
R ad iow a  — k u rs  I ,  16.20 M u z y ­
ka  d la  w sz y s tk ic h , 17.15 M a ­
z u rk i  fo r te p ia n o w e , 17.30 „N a  
w a rs z a w s k ie j f a l i “ , 17.55 „Z e  
s p o r tu " ,  18.00 R adziecka  m uz. 
f i lm o w a  1 o p e re tk ., 18..,0 Po­
gadanka  sp ortow a , 18.40 U tw o ­
r y  Sarasatego w  w y k . Z. Roes- 
n e ra , 19 00 „K s ią ż k i,  k tó re  na 
w as cze ka ją “ , 19-30 M u z y k a  1 
a k tu a ln o ś c i, 20.00 „D y s p u ty  
ks iędza  d o b ro d z ie ja "  — ode. 
o po w iad . T . B o row sk ie go , 20.20 
K o n c e r t K ra k o w s k ie j O rk . 1 
C h ó ru  PR P, d. J. C e rta , 21.2« 
W ia do m o śc i apo rtow e , Zl.ss 
M u z y k a  taneczna, 22.00 W szech­
n ic a  R ad łow a  — k u rs  I I ,  22 20 
Z  tw ó rczo śc i S ch u be rta , 23.29 
P ieśn i D y m it ra  Kabalewsklego 
_  śp iew a W . B re gy , 23.45 
B ach  — K o n c e r t D -d u r  na o r­

k ie s trę .
P o ls k ie  R ad io  zastrzega lo­

b ie  m o ż liw o ść  z m ia n  w  p ro -
g ra m i* . ............. .

15.10
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P orycJ«  naszego d*1«lej»7ego m -
dan ia  pochodzi z p a r t i i  Z w o ry k in a  
— T ra in n e r, g ra n e j p rzed  k i lk u  m ie ­
s iącam i . w  M o skw ie , na k o b ie cym  
..tu rn ie jtz  k a n d y d a te k " . R adziecka  
m is trz y n i,  u zyska w szy  s i ln y  a ta k  
z a ko ń czy ła  te ra z  b ia ły m i w a lk ę  n ie  
tru d n ą , a le e fe k to w n ą  k o m b in a c ją , 
m a tu ją c  p rz e c iw n ic z k ę  w  4 p osu n ię ­
c iach . P ro s im y  znaleźć w  ja k i  spo­
sób?

P rz y p o m in a m y , t«  ro zw ią zan ia  na ­
leży n a d sy ła ć  w  te rm in ie  S dni od
di?ty ukaza n ia  się zadan ia, w y łą c z ­
n ic  na k a r ta c h  p o cz to w ych , na
adres naszej re d a k c ji,  z d op isk iem  
„K o n k u rs  sz a c h o w y ". M ię d z y  z w y ­
c ięzców  roz losow ane  będą, ja k  
z w y k le  — 3 n a g ro d y  ks iążkow a .

R O Z W IĄ Z A N IE  Z A R A N IA  Z  NR  ’ SI

Ł O G O G R Y F : - Z a p re n u m e ru jc ie
„S z ta n d a r M ło d y c h "  (szosa, kasza, 
pęta, o rgan , sedno, anoda, b u ra k . 
T im u r .  te rm y , k ry ła ,  h u m o r, u jada  
czyn , W iech, cecha).

Za dob re  ro zw ią zan ie  zadania * 
n r  751 n a g ro d y  ks iążko w e  o trz y ­
m u ją : 1)11. D z iedz ic  — II  u blin» u! 
O b yw a te lska  3n, 2) J. E w e rli

F a le c k i — K o rp u s  K a d e tó w , 4) S.
G e n d zM sk i - -  Fa len ica , u l. O g ro ­
dow a 35. 5) B. N ow a k  — M a ła  Wieś, 
pow . P łock , 6) T . S k ib iń s k i - -  K o r ­
pus K a d e tó w , 7) K . S o ko ło w ska  — 
W ło ch y  k. W -w y , u l. F a b ryczna  3, 
8) T . Ś liw iń s k i — W arszaw a, u l. 
G ro ch o w ska  275, 9) H . T o f i l  — O fic . 
Szk. P iech ., 10) J. W ó jc ik  — O ła-O b vw a te lska  3n, 2) J. «sweni — o ¿k.. n e n i . ,  .J. WOJUIK — u ia -

W arszaw a, u l. W aw erska  17, 3) i -  w a, u l. P rz y j.  Ż o łn . P o lsk ie g o  13

R O Z W IĄ Z A N I*  Z A D A N IA  Z  NT< 79«

T R O C H Ę  M A T E M A T Y K I: B ryg a - 
da SP w y ła d o w y w a ła  80 w o rk ó w  na 
godzinę  i zdo ła ła  w y ła d o w a ć  w  c ią ­
gu 12 godzin .

Za dob re  ro zw ią zan ie  zadan ia  z 
n r  790 n a g ro d y  ks iążkow e  o trz y ­
m u ją : 1) W . D am a* -  w . Za lesie , 
pow . R awa M ąz., 2) T . Karnas_ 
w . Jo d ło w a, pow . Jasło , 3) w - K lj '  
M ań,« _ r *\*vcTtvre T p fh n . R oln icze ,

4) 7- M a rk ie w ic z  — w . W ola K la ­
sz to rna , pow . K o z ie n ice . 5) .J. P rze d ­
p e łsk i ~  w . Popow e B o row e , p~ta 
N as ie lsk , 6) T . S trz e lc z y k  — P ita , 
T e c lm . H an d low e , 7) J. Szczęsny 
— S ta ro g a rd , u l. L u b ic h o w s k a  121, 
8) M . T o m a s ie w icz  — Nysa, Techn. 
R o ln icze , 8) J. U c h a ń sk i — PGR 
R us inów , p -ta  Ś w iebodz ice , 10) S. 
w ie c z o re k  — w . S lo w ik o w o , pow . 
M o g iln o .

na zasadzie: 
tym, którzy mają najwięcej 
trudności, lub którzy nie rozu­
mieją trudniejszych zagadnień.
Ogłoszono nazwiska uczennic i 
uczniów', którzy mogą pomóc z 
tak ich  a takich przedmiotów. 
Przy udzie laniu pomocy ucznio­
w ie przedtem badają przyczy­
nę złych ocen, a potem starają 
się tę przyczynę usunąć. Jeżeli 
na przykład złe oceny ucznia 
w yp ływ a ją  z niesystematyczne­
go i niedokładnego odrabiania 
lekc ji, to wówczas koledzy po­
magający mu. starają się wdro­
żyć go przede wszystkim  do co­
dziennej, solidnej pracy w do­
mu. Jeżeli uczeń nie rozumie 
pewnego zagadnienia, wówczas 
tłumaczy mu się niejasności. 
Zdarza się też, że uczeń ma ma­
te ria ł opanowany, ale źle się 
wysław ia i to może nieraz ro­
bić wrażenie, że lekc ji nie umie. 
Takiem u uczniowi pomaga się 
w ko lektyw ie  nauczyć się prze­
myślanego, uważnego w ypo­
wiadania słów. Tak wyglądają 
zasady i organizacja samopo­
mocy koleżeńskiej w  l l ld .

Klasa ta wysunęła się na jed­
no z czołowych m iejsc w Tech­
nikum .

W ja k i sposób to osiągnięto?

Nieprzejednana atmosfera 
wobec lenistwa 
i iiumelanctwa

Przede wszystkim  sumiennym, 
w łaściw ym  stosunkiem do nau­
ki, nieprzejednanym  wobec le­
n is tw a i bumelanctwa,

nauki, na którym  nie analizo- 
wanoby stosunku do nauki po­
szczególnych uczniów. Niezależ­
nie od tego aktyw iści ZMP ta­
cy jak  Małgorzata Sosnowska, 
czy Janina Rzeszot rozmawiają 
w „cztery oczy“  z uczniami. Są 
wreszcie godziny wychowaw­
cze, na których klasa przy u- 
m ie ję tne j pomocy wychowaw­
czyni omawia wciąż rosnące 
wymagania, jak ie  stawia przed 
uczniami nasza Ojczyzna, pięk­
ny a zarazem trudny okres bu­
dowy podstaw socjalizmu.

M im o to w klasie zdarza się 
jednak, że uczniowie niektórzy 
opuszczają się w nauce, osła­
biają tempo pracy. Tym ucz­
niom czy uczennicom przypo­
mina się, że klasa nie będzie 
tolerowała lenistwa, podpowia­
dania czy ściągania. Energicz­
na walka, którą toczy koło 
ZMP-owskie o uczciwy stosu­
nek do nauki jest ściśle zw ią­
zana z walką z resztkami mo­
ralności burżuazyjnej, z walką 
o postawę godną miana ucznia 
Polski Ludowej.

Swojej troski o ja k  na jw yż­
szy poziom nauki klasa nie o- 
granicza wyłącznie do w a lk i ze 
stopniami niedostatecznymi. O- 
gói klasy ma wyraźne preten
¿je, jeżeji w idzi, że uczennica 
zdolna opuszcza się w nauce, że I
mogąc mieć stopnie dobre -  o- | ^  tQ być )udzie odpowiedzial.

nic i uczniów, między innym i 
wobec A lic ji Roslanówny, któ­
rą stać ra  lepszą naukę.

Takie stawianie sprawy w y . 
chodzi na dobre całej kiasie. 
Zaniedbującym się w nauce 
uczniom, wobec jedno lite j po- 
stawy ogółu pozostaje ty lko  
jedno wyjście: uczyć się w ię­
cej, uczyć się lepiej. Surowy 1 
bezwzględny stosunek ogółu k ia - 
sy (lo uczniów słabie j się uczą. 
cych jest więc jedną z przyczyn 
sukcesów l l ld .

W klasie wyrósł 
kolektyw

Duże zmiany zaszły w klasie 
11Id od początku roku szkolne- 
go. We wrześniu klasa składa­
ła się z uczniów I uczennic z 
k ilku  szkól, rozbita była na gru­
py i grupki, , nie związana 
wspólną pracą i nauką. Dopie­
ro działalność koła klasowego 
ZMP przyniosła zmiany na lep­
sze. Dużą zasługą przewodni­
czącej koła Małgorzaty Sosnow­
skie j było to, że po tra fiła  W 
początkowym, trudnym  okresie 
zorganizować wspólne pójście 
do kina 1 dyskusję nad ogląda­
nym film em . W spólnie przeży­
te wzruszenia zb liży ły  uczniów, 
Był to pierwszy krok i odtąd 
już ła tw ie j poszła w a lka o 
stworzenie ko lektyw u. Klasa 
stopniowo zżywała się, zaczy­
nała rozumieć wspólny cel, a 
jednocześnie coraz większe w y­
magania staw iało kolo ZM P - 
owskie. Po półrocznej pracy 
klasa l l l d  stanowi kolektyw .

Wymagania stawiane wszyst­
kim  bez w y ją tku , częste anali­
zowanie postępowania poszcze­
gólnych uczniów, wzajemna 
k ry tyka  stosunku do nauki 1 
zachowania spraw iają, że klasa 
w yrobiła  sobie surowe kry tycz­
ne spojrzenie na własną dzia­
łalność.

Czołowe miejsce, jak ie  zajęła
w szkole m obilizu je ją  do da l­
szej, w y trw a łe j pracy. K lasa 
l l ld  nie zapomina, że je j ucz­
niowie za półtora roku staną do 
dpow iedzialnej pracy w przed- 
iębiorstwach m ie jskich, że mu«

siąga zaledwie dostateczne, 
dzienniku K rystyny P io trow ­
skie j za mało jest czwórek 1 
piątek, a za dużo tró jek. K ry ­
styna musi tłumaczyć się z ta- 
kjego stanu rzeczy przed całą

ni i wyrobien i społecznie. Do 
tego celu młodzież l l l d  z upo­
rem, energią i w ys iłk iem  przys 
bliża się z każdym dniem, żp

M. KOROTYNSKA
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. * B u ‘ " ' or7elr‘i \  A f n l*1 Radzieckiej I M a ryn a rk i W ojennej ZSRR obchodziły uroczy-
Ic le  m iliony  ludzi w  kra jach dem okracji ludowej, oddały one hołd bohaterskiej A rm ii, k tóra 
•pSeczne? J® 8P° d Jarzma raszyzmu> Przyniosła Im wolność, niezawisłość 1 wyzwolenie

Naród węgierski uroczyście 
obchodził w ie lką  rocznicę A r­
m ii Radzieckiej, w yzw o lic ie ik i 
W ęgier z n iew o li h itle row sk ie j 
I ucisku rodzim ej reakcji. To­
warzystw o Węgiersko - Radziec­
kie zorganizowało w związku z 
rocznicą uroczyste akademie w  
miastach, zakładach przemysło­
wych, w  Instytucjach 1 szko­
łach.

"A-
W stolicy B u łga rii odbyła się 

uroczysta akademia zorganizo­
wana na cześć bohaterskiej A r­
m ii Radzieckiej w  35 rocznicę 
je j powstania. Na akademię 
p rzyby li przedstawiciele mas 
pracujących Sofii, przedstawi­
ciele świata nauki I sztuki, ge­
nerałow ie, oficerow ie i żołnie­
rze a rm ii ludowej oraz szefowie

placówek dyplomatycznych k ra ­
jów  zaprzyjaźnionych.

★
Ludność Koreańskie j Repu­

b lik i Ludowej gorąco w ita  35 
rocznicę powstania A rm ii Ra­
dzieckiej, w yzw o lic ie ik i ludu 
koreańskiego spod ucisku im ­
peria lizm u japońskiego. We 
wszystkich fabrykach, ins ty tu ­
cjach i zakładach naukowych 
oraz w  jednostkach wojskowych 
odbywają się zebrania i poga­
danki, poświęcone w ie lk ie j ro­
cznicy.

★
22 bm. odbyła się w  Bukaresz­

cie uroczysta akademia poświę­
cona 35 rocznicy A rm ii Radzie­
ckie j i M arynark i W ojennej 
ZSRR. Na akademii obecni by­
li — G. Gheorghlu-Dej. dr Pe- 
tru  Groza, J. K iszyniewski, M.

Constantinescu, E. Bodnaras i
inn i członkowie KC Rum uńskiej 
P a rtii Robotniczej oraz rządu,

jak  również przedstawiciele 
korpusu dyplomatycznego.

T>r
Prasa NRD opub likowała w 

zw iązku z 35 rocznicą A rm ii 
Radzieckiej szereg a rtyku łów  i 
m ateria łów  źródłowych, ilu s tru ­

jących historię rozw oju I zwy­
cięstw A rm ii Radzieckiej.
D zienniki podkreślają, że naród 
niem iecki zawdzięcza swe w y­
zwolenie spod krwawego ucisku 
reżymu hitlerowskiego zwycię­
stwu A rm ii Radzieckiej.

Życzenia prem iera Cton En-I
z okazji 85 rocznicy powstenia Armii Radzieckie!

■ a  s t r a t y  w s p a n ia ły c h  o s i a p i ą ć  S r a ją  R a d
A rty k u ł wstępny ,,Prav*?«íy"

„P raw da“  w  a rtyku le  wstęp­
nym pt. „Na straży interesów 
państwowych Związku Radziec­
kiego“  pisze m. in.:

Pod k ierownictwem  p a rtii ko­
munistycznej, genialnych strate­
gów rew o luc ji socjalistycznej — 
LE N IN A  i S T A L IN A  A rm ia  Ra­
dziecka przekształciła się w  cią­
gu krótkiego czasu w potężną 
siłę bojową, stała się niezłom­
nym  obrońcą zdobyczy Rewolu­
cji Październikowej. Epokowe 
zwycięstwo Związku Radziec­
kiego w W ie lk ie j W ojnie Naro­
dowej było dobitną m anifesta­

cją radzieckiej sztuki wojennej, 
wspaniałym świadectwem kun­
sztu wojennego radzieckich o fi­
cerów i generałów, trium fem  
Sta linow skie j nauki wojennej, 
trium fem  sztuki strategicznej 
naszego wodza i głównodowo­
dzącego — J. S T A L IN A .

K ie ru jąc się wskazaniami. 
.1. S T A L IN A  — pisze dalej 
„P raw da“  — A rm ia  Radziecka 
znajduje się w  okresie powo­
jennym  w stanie stałej gotowo­
ści bojowej, by dać druzgocącą 
odprawę każdemu agresorowi. 
Pomyślna wykonanie czwarte j

p ięcio la tk i sta linow skie j um ożli­
w iło  wyposażeni- wszystkich 
rodzajów wojsk A rm ii Radziec­
k ie j w nowe współczesne uzbro­
jenie, które swą jakością znacz­
nie przewyższa uzbrojenie na­
szej a rm ii w  okresie W ie lk ie j 
W ojny Narodowej, co gruntow ­
nie zm ieniło oblicze a rm ii jako 
całości.

A rty k u ł wstępny „P raw dy“
kończy się hasłami na cześć na­
rodu radzieckiego i jego boha­
terskich S ił Zbrojnych, na cześć 
w ie lk ie j P a rtii Kom unistycz­
nej i je j genialnego- wodza — 
J. S T A L IN A .

Sztandar .
m ł o d y c h

W  Atmosferze ostrego te rro ru  
odbyły mę wybory w Austrii

6  r e k o r d ó w  P o ls k i
w drugim dniu Spartakiady Wojska Polskiego

*3 bm . z a k o ń c z y ły  slą m ta trzo - 
• tw a  W o jska  P o lsk iego  w  podno­
szen iu  c ięża rów . W  d n iu  ty m  usta ­
n o w io n o  6 n o w ych  re k o rd ó w  P o l-
•k i: f t

W  w . ś re d n ie j B ochenek (W ro ­
n iaw ) u s ta n o w ił t r z y  re k o rd y  —
—------------------------------ ■--------------
Bokserzy Anglii zg-ssiii są 

do Mistrzostw E* rony
D o K o m ite tu  O rg a n iza cy jne g o  

M is trz o s tw  E u ro p y  w  B oks ie  w p ły ­
n ę ło  zgłoszenie p e łn e j d ru ż y n y  
p ię ś c ia rz y  A n g lii.

w  rw a n iu  loo kg , w  pod rzu c ie  13* 
kg , w  t r ó jb o ju  — 330 kg . R ó w ­
n ież w  te j sam ej wadze B e ck  
(Bydgoszcz) u z y s k a ł w  t r ó jb o ju  
330 kg , zaś w  w y c is k a n iu  ustano­
w ił  n o w y  re k o rd  P o ls k i w y n ik ie m
102.5 kg . N astępne 2 re k o rd y  u - 
s ta n o w ił w  w adze le k k o -c ię ż k ie j 
R oga lsk i (W arszaw a) w  t r ó jb o ju
332.5 k g  oraz w  p od rzu c ie  135 kg . 
W wadze p ió rk o w e j Pośpiech 
(K ra k ó w ) w y n ik ie m  252,5 k g  w  
t ró jb o ju  u s ta n o w ił re k o rd  W .P.

D ru ż y n o w o  w  podnoszen iu  cię­
ża rów  z w yc ię ży ła  B ydgoszcz 1917,1 
kg , p rzed  K ra k o w e m  1907,5 k *  1 
W ro c ta iy le m  — 1902,5 kg .

Dnia 22 bm. odbyły się w 
A us trii w ybory do parlamentu 
1 do Landtagów S ty rii, K a ryn tii 
ł  Burgeniandu.

Przygotowania do wyborów 
odbyw ały się w warunkach te r­
roru i rozwydrzonej kam panii 
oszczerstw przeciwko siłom po­
stępowym, zjednoczonym w  
„A us tria ck ie j Opozycji Ludo­
w e j“ .

Specjalnie utworzone bandy, 
głównie spośród prawicowych 
socjalistów, prze jaw ia ły szcze­

gólną aktywność w przeddzień 
wyborów i w nocy z 21 na 22 
bm. W W iedniu i w innych 
miastach napadały one na dzia­
łaczy demokratycznych, usuwa­
ły  p lakaty „A us tria ck ie j Opo­
zycji Ludow ej“ .

W dniu wyborów  w  kościo­
łach kato lickich duchowni wzy­
w a li do głosowania na k le ryka l- 
ną i kapitalistyczną partię „ lu ­
dową“  oraz grozili tym , którzy 
odważą się oddać swe głosy na 
opozycję ludową.

Jak podaje Agencja TASS 
w yn ik i wyborów  w A ustrii 
przedstawiają się następująco: 

K le ryka lna  tzw. Partia Ludo­
wa uzyskała 74 mandaty (w po­
przednich wyborach 77), Partia 
Socjalistyczna — 73 mandaty 
(w  poprzednich wyborach 67), 
neofaszystowski Związek Nieza­
leżnych — 14 mandatów (w 
poprzednich wyboracli 16), Au­
striacka Opozycja Ludowa — 4 
mandaty (w  poprzednich wybo­
rach biok lew icy uzyskał 5 man 
dato w).

Prem ier i m in is te r spraw za­
granicznych Czou En-! a! przy­
b y ł na czeie delegacji Centra l­
nego Rządu Ludowego C hińskie j 
R epub lik i Ludowej do portu Da- 
ln y j. P rem ier Czou Ers-lai zło­
ży z okazji 35 rocznicy A rm ii 
Radzieckiej w izytę radzieckim  
jednostkom w ojskow ym  stacjo­
nującym  w  F a rt A rturze.

W  skład delegacji Chińskiej 
Republik i Ludowej wchodzą, o- 
próez premiera Czou Ea-lai, do­
wódca C hińskie j M aryna rk i Wo 
jennej Słao D in-huan, dowód­
ca lo tn ic tw a wojskowego Lo 
Ia-lou, zastępca szefa wydzia łu 
politycznego Ludowo - Rewolu­

cyjne j Rady W ojennej Siao Hua
oraz w icem in ister spraw zagra­
nicznych Chińskiej Republik i 
Ludowej Wu Siu-czuan.

W raz z delegacją przybył am­
basador ZSRR w  Pekinie A. 
Paniuszkin.

Z okazji 35 rocznicy A rm ii 
Radzieckiej dowódca naczelny 
chińskie j a rm ii ludowo - w y­
zwoleńczej Czu Tah wystoso­
w ał do m in is tra  spraw wojsko­
wych Związku Radzieckiego 
marszałka Wasilewskiego nastę­
pującą depeszę:

— Przesyłam serdeczne po­
zdrow ienia w ie lk ie j A rm ii Ra­

dzieckiej, ostoi pokoju ,i bezple* 
czeństwa narodów. W  imię*” ? 
żołnierzy i  dowódców 1 chiński®' 
a rm ii ludowo - wyzwoJeńcs*» 
zapewniam, że arm ia chłńsk® 
będzie stała czujnie na straw 
bezpieczeństwa ojczyzny i pę­
dzie wraz z narodem radziecki® 
broniła  pokoju.

Niech żyje przyjaźń °ra* 
wzmacniająca się z każdy1*  
dniem i rozw ija jąca współpr8” 
ca dwóch w ie lk ich  sojusznik*’*  
Chin i Zw iązku Radzieckiego- 
przyjaźń i współpraca, będą^ 
n r .¡niezawodnie jszą gwarancji 
pokoju na całym św ietle.

Wybór kandydatów Stalinowskiego Bloku 
— w yra z i feezfrawœ j mbjści fiudii radzieckich 

da mûu  na-ovó* — J. Stalina
Na olbrzym ie li obszarach ZSRR — od brzegów Pacyfiku do 

B a łtyku , od Oceanu Lodowatego do Gór Kaukaskich, odbywały 
się w  niedzielę 23. bm. wybory do rad terenowych w 7 repu­
blikach zw iązkowych: Federacji Rosyjskiej, Ukra in ie, B ia łoru­
si, M ołdaw ii, Estonii, L itw ie  i  G ruzji.
Jak donoszą ze wszystkich 

krańców Federacji Rosyjskiej i 
z innych repub lik związkowych, 
głosowanie odbyio się ze szcze­
gólnym entuzjazmem w  tych o- 
kręgach wyborczych, w których 
kandydatem do rady terenowej 
by ł w ie lk i wódz narodów — 
ł.  S TA LIN .

Kandydaci do rad' terenowych 
— to najlepsi ludzie radzieccy, 
okryci chwałą obrońcy ojczyzny, 
przodownicy pracy — stacha­
nowcy, na jo fia rn ie js i robotnicy, 
kołchoźnicy, uczeni, artyści — 
przedstawiciele ludu, którzy pra­
cą zadokumentowali swe odda­

nie sprawie budownictwa ko­
munizmu w ZSRR.

Dzień wyborów pow ita li lu ­
dzie radziec<y nowym i sukce­
sami produkcyjnym i. Tak np, 
w uralskich zakładach budowy 
maszyn ciężkich załoga zmonto­
wała przed term inem  dw ie ko­
parki dla w ie lk ich budowli ko­
munizmu. M łody robotnik A- 
ria to lij A ndrejew  w Czeboksa- 
rach, biorący po raz pierwszy 
udział w  wyborach, uczcił je 
wykonaniem swych stycznio­
wych zadań produkcyjnych w 
600 proc.

Mieszkańcy w ielu nowych

Tolusz (ZSRR) prowadzi w międzynarodowym turnieju 
szachowym w Bukareszcie

P r o c e s  s z p i e g ó w  

i  d y w e rs a n ló w  a isg ie lsk fd h  
w  Tśranse

23 bm. rozpoczął się w  T iran ie  proces grupy szpiegów i  dy- 
wersantów, którzy znajdował! się na służbie wyw iadu angie l­
skiego. jugosłowiańskiego i greckiego.

W  X V I I I  ru n d z ie  m ięd zyn a rod o  
w ego  tu rn ie ju  szachowego w  B u ­
ka reszcie  re p re ze n ta n t P o lsk i — 
Ś liw a  s p o tka ł się z T ro janescu  
(R um u n ia ). P a rtia  została o d ło ­
żona.

P ro w a d zą cy  w  tu rn ie ju  To lusz 
(ZSR R ) w y g ra ł z S. Szabo (R u m u ­
n ia ), S m ys low  (ZSRR) z w y c ię ż y ł

G o lom b ka  (A n g lia ), S a jta r  (CSR) 
p oko n a ł R e ichera  (R um u n ia ),, a 
R adulescu (R um u n ia ) w y g ra ł z 
F ilip e m  (CSR).

Po X V I I I  ru nd a ch  w  ta b e li tu r ­
n ie ju  p ro w a d z i w  d a lszym  c iągu  
T o lusz  — 13 p k t.,  p rzed S m ysło- 
w ein  — 12 p k t.  i  P e tro s ja n e m  — 
11 p k t.

Sukces młodzieży moskiewskiej 
w jeździć figurowej na lodzie

M is trz o s tw a  M o s k w y  w  jeźdzte  
fig u ro w e )  na lod z ie  z a k o ń c z y ły  się 
sukcesem  m łod z ieży . P ierw sze 
m ie jsce  w  k o n k u re n c ji k o b ie t za­
ję ła  12-letn ia uczennica L ic h a r je -  
w a , k tó ra  u z y s k u ją c  152.58 p k t. 
Jako p ie rw sza  w ZSRR w śród  ły ż - 
w ia re k  w  ty m  w te ku  zdobyta  n o r­
m ę  p ie rw szego  stopn ia . D ru g ie

m ie jsce  za ję ła  15-le tn ia  B og fiano - 
wa, trze c ie  — 16-le tn la  G ra n a t- 
k in a .

W k o n k u re n c ji  m ę s k ie j ty t u ł  
m is trza  s to lic y  ZSRR z d o b y ł s tu ­
den t Z a ch a ró w .

W  m is trz o s tw a c h  b ra ło  u d z ia ł 
ponad 50 ły ż w ia rz y  1 ły ż w la re k .

Po odczytaniu aktu oskarże­
nia, zeznawał jako pierwszy 
oskarżony Ndue Bib Brozi — 
agent wyw iadu angielskiego. W 
roku 1951 zdezerterował on z 
a rm ii albańskiej i zbiegł do 
G recji. Skierowano go tam do 
obozu „Lavros“ , gdzie przeby­
w a ją  zbrodniarze i zdrajcy, k tó ­
rzy zbiegli z k ra jów  demokra­
c ji ludowej, w  tym  również z 
A lban ii. Oskarżony stw ierdził, 
te  w obozie tym  wyw iad grec­
k i werbuje szpiegów i dywer- 
santów dla przerzucania ich do 
A lban ii. W organizowaniu grup 
szpiegowskich biorą też udział

agenci wyw iadu angielskiego i
amerykańskiego.

Oskarżony został wezwany do 
Aten przez pu łkow nika angiel­
skiego H iiła , k tó ry  zwerbował 
go do służby w wywiadzie, b ry ­
ty jsk im .

Po uzbrojeniu dywersantów
vv automaty, granaty i pistolety, 
przeprawiono ich na łodzi mo­
torowej pod ochroną żołnierzy 
angielskich — na brzeg albań­
ski.

Ndue Bib Brozl, widząc bez­
nadziejność swej sytuacji po­
stanowi! dobrowolnie oddać się 
w ręce organów bezpieczeń­
stwa.

W Y D A W C A : Za rząd  G łówm y 
Z w ią z k u  M łod z ieży  P o ls k ie j 

R E D A G U JE : K o m ite t. Na­
k ła d  RSW „P ra s a “
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Z a m ó w ie n ia  i  w : ta ty  na p re ­
n u m e ra tę  p rz y jm u ją  w szyst­
k ie  u rzęd y  pocztow e oraz l i ­
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„R U C H “

Potężna manifestacja mfotizież'/ irańsMsj
przeciwko wyzyskowi Kolonialnemu imperialistów
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W związku z Międzynarodo­
wym  Dniem W alk i przeciwko 
reżym owi kolonialnemu w Te­
h e ra n ^  odbyły się liczne m ani­
festacje, w których wzięli prze­
de wszystkim  udział studenci i 
uczniowie szkół średnich. Na 
ulicach grupy studentów rozda­
wały u lo tk i wzywające do w a l­
k i przeciwko im peria lizm ow i a- 
m erykańskiem u i angielskiemu.

Policja k ilkak ro tn ie  atakowa­
ła b ru ta ln ie  manifestantów i

| dokonała przeszło stu areszto­
wań.

Jak donosi dziennik „Eesue 
A lande", grupa przeszło 60 stu­
dentów aresztowanych dwa mie­
siące temu za udział w mani­
festacji am.yimperi al istyczne',1 
oraz liczna grupa aresztowa­
nych obrońców pokoju rozpo­
częły głodówkę na znak pro­
testu przeciwko bezprawnemu 
przetrzym ywaniu w więzieniu.

¿JIU J

O R G A N IZ A C J A  „P O C II0 D  A M E R Y ­
K A N Ó W  W O B R O N IE  P O K O JU “ ..

... o g łos iła  kom u  ni k a t s tw ie rd z a ­
jący , że w  dn iach  14 i 15 m arca lo r 
odbędzie się w  C hicago k o n fe re n c ja  
<11 a us ta len ia  w y ty c z n y c h  dalsze j 
p racy  o rg a n iz a c ji o raz  d la  o m ów le - 
n la je j ro li  w  obecne j s y tu a c ji.

a g e n c j a  a d n  d o n o s i ...
— że w  d z ie ln ic y  S tu ttg a r tu  A lt -  

ho f o d b y ły  się  21 1 22 bm . potężne 
d em ons trac je  p ro te s ta c y jn e  m iesz­
kańców  m ias ta  p rz e c iw k o  wojenne.) 
p o lity c e  A denauera .
W DANII...

w m ie jsco w o śc i Odense o d b y ła
się d ruga  ko n fe re n c ja  o b ro ń có w  
p o ko ju  w ysp y  F y r, w  k o n fe re n c ji 
w z ię li u d z ia ł p rzed s taw ic ie le  ró ż ­
nych  w a rs tw  społeczeństwa.

W O R A D O U R ...
... i  c a łe j F ra n c ji o d b y ły  się m a ­

n ife s ta c je  pod hasłem  p ro tes tu  
p rze c iw  z w o ln ie n iu  z b ro d n ia rz y  z 
O ra d o n r. Szczególn ie  u ro c z y s ty  cha ­
ra k te r  p rz y b ra ły  one w  o k rę g u  s to ­
łecznym . w  O ra d n u r i  w  L Im oges.

O R G A N IZ A C J E  FA S Z Y S T O W S K IE  
B D J...

... w  B a w a r ii i  F ra n k rn l l  zosta ły  
rozw iązane  i  następn ie  u k o n s ty tu o ­
w a ły  się w  tzw  ,,Z w iąze k  D em o­
k ra ty c z n e j M ło d z ie ży  B a w a r ii“  
(B D JB ) T a k  w ię c  o rga n izac je  te r ­
ro ry s tó w  dz ia łać  będą pod n ow ym  
szyldem .
W W A R T E N B E R G U ...

... w  B ra n d e n b u rg ii rozpoczą ł się 
proces g ru p y  k u ła k ó w  i ich  w spó l­
n ik ó w . k tó ry c h  oskarża się o sze­
rze n ie  p rop a g an d y  fa szys to w sk ie j, o 
sabotaż o raz  o w sp ó łu d z ia ł w prze­
stępstw ach. k tó re  m ia ły  na celu de­
zo rga n izac ję  gospodark i NRD.

Á |m*:í jeclwolategę© D e m o k ra ty c z n e g o  
F i*osi t  u a t  r  Io i  j  t*zne ą o  K o r e i

Centra lna Koreańska Agencja Telegraficzna podała apel Ko­
m ite tu  Centralnego Jednolitego Demokratycznego Frontu Pa­
triotycznego Kore i do Koreańczyków, mieszkających w Ja­
ponii.

Po podkreśleniu na wstępie, 
że im peria liśc i -amerykańscy 
przygotowują się do rozszerze­
nia zasięgu wojny, apel s tw ie r­
dza, że w związku z tym wzno- 
w io ro  tajne rokowania w To­
kio w sprawie wysiedlenia na 
rozkaz Am erykanów przemocą 
do Korei południowej 600 tys. 
Koreańczyków, mieszkających w 
Japonii, w ceiu użycia ich jako 
mięsa armatniego przeciwko 
narodowi koreańskiemu. W cza­
sie rokowań, które odbyły się 
w styczniu rb. w  Tokio między 
zdrajcą L i Syn-mnnem a Joszi-

dą, zawarto tajne porozumienie, 
przewidujące m. in. wysłanie 
na jem ników  japońskich na 
front koreański.

Apel wskazuje dalej, że zgod­
nie z tym  porozumieniem, reak­
cy jny rząd Joszidy wzmógł re ­
presja wobec Koreańczyków, w 
Japonii i zamierza już wiosną 
rb. przemocą przesiedlić 150 
ty*. Koreańczyków do Korei 
południowej. Opracował on po­
nadto szereg ustw reakcyjnych 
wymierzonych przeciwko lud­
ności koreańskiej w  Japonii 
W ielu Koreańczyków wtrącono

do obozów koncentracyjny1'*1- 
Wszystkie te fak ty  wy w (’14 U 
jak  najgłębsze oburzenie caleS0 
narodu koreańskiego.

W zakończeniu apel wzy'v® 
Koreańczyków w  Japonii, 5̂, 
wzmogli walkę w obronie swri 
ojczyzny, walkę przeciwko Pla” 
nom użycia ich jako mięsa >,r'  
matniego d!a wojennych sW*0'  
tu r  im peria listów  amerykan' 
skich. Jednocześnie apel wsKa 
z.uje na konieczność daiszeji0 
zacieśniania solidarności z ffl. 
tującym  .pokój narodem jap, !1 
skim, który zdecydowanie lvV 
stępuje przeciwko wskrzesza0* 
m ilita ry /m u  japońskiego i dsp  
do niezawisłości swej ojczyzl1̂ ‘

S f c i s i f 1 Z j e d n o c z o n e  p r o w & d z c i  w  K o r e i  
wojnę bakferiologicznq

Zeznania pułkownika lotnictwa marynarki woiennej USA
D w aj oficerow ie lo tn ic tw a  am erykańskie j m arynark i wo 

jennej pu łkow n ik  Frank Schwalbe i m ajor Roy-Bley, wzięci 
do n iew oli w lipcu 1952 roku z łoży li zeznania demaskujące 
zbrodnie popełnione przez am erykańskich Interwentów w Ko­
r e i  Zeznania Ich rzuciły św ia tło  na wydany przez am erykań­
ski 9ztab rozkaz — w  końcu 1951 roku — wojskom USA na 
Dalekim  Wschodzie o rozpoczęciu planowej w o jny bakterio lo­
gicznej.

w  sprawie w o jny • bakterio log i­
cznej.

W maju 1952 roku wojna bak­
teriologiczna została wzmożona 
i rozszerzona. W ojnę bakterio­
logiczną prowadzi się po to — 
cynicznie uśw iadam iał oficerów 
lo tn ic tw a gen. Jerorne — aby 
„un iem ożliw ić  względnie u trud­
nić zaopatrywanie fron tu  w 
broń, am unicję i żywność“ .

Terrorystyczne naloty z uży­
ciem bomb bakteriologicznych

W zeznaniach swoich pik. 
Schwalbe stw ierdzi! m. in.: 

Generał Ridgway otrzym ał w 
październiku 1951 roku rozkaz 
rozpoczęcia wojn.y bakteriolog - 
cznej w Korei. Dowództwo na­
czelne sił lotniczych USA na 
Dalekim  Wschodzie zwołało w 
tym  czasie specjalną ta jną kon­
ferencję w Tokio, na które j 
wyżsi oficerow ie lo tn ic tw a za­
poznani zostali z przygotowa­
nymi planami, z dyrektyw am i

¿1*
prowadzone były na miasta 3 
nandżu i K um iri.

Dowództwo amerykańskie i“ \  
żyło do stworzenia „strefy c*!< j 
rób zakaźnych" między *■'” 
m iastami a frontem.

O fic ja ln ie , w kołach w<łisl'  
wych, na specjalnych kof 
rencjach wojnę bakter:«. 
ną nazywano „super propaS8^  
dą“ , bomby bakteriologiczne 
„super propagandowymi“ .

W zakończeniu swego zeir>*e 
nia płk. Schwalbe stw ierdź'*’ 
bardzo w ielu amerykańskich g 
ficerów zdaje sobie już ońeeri' 
sprawę z tego, że wojna ba*5] 
riologicz.na godz,i przede 
stkim  w ludność cyw ilną. ^  
jest hańbą i zbrodnią p rz ^ ' 
ludzkości. Opr. K.

Dr Wanda Stęślicha- Mydlarska
A d iu n k t  W ydz. N a u k  P rz y ro d n ic z y c h

U n iw  e rsy te tu  W ro c ła w sk ie g o  
im . B o les ław a B ie ru ta

P . O Z W O J CZNEGO (cz. i)

Obraz świata, ja k i ogląda dziś człowiek współczesny, jest ty lko  jednym  * ogniw w łańcuchu przemian, które nie- . 
ostannie dokonują się na naszym globie.

Oblicze Ziem ' przeobrażało się w ielokrotnie, położenie kontynentów  I oceanów ulegało zmianom; lądy zanurzały się 
w  toń morską, abv po w ielu m ilionach lat wynurzyć się na pow ró t; wypiętrza ły się pasma górskie i niszczały zwolna 
pod wpływem  wody. zmian tem peratury 1 w ichru. Wygląd św iata zm ieniał się nieustannie; w każdym momencie swej 
d ług ie j h is to rii obraz świata był Inny 1 odmienny, zarówno od stanu poprzedniego, ja k  i  następnego.

Na te j zmiennej, niestałej t 
wciąż przeobrażającej się sko­
rupie ziemskiej żyje I rozw ija  
się również zmienny, niestały 
I przeobrażający się świat o r­
ganiczny.

Organizmy roślinne 
i zwierzęce 

kształtują sie 
w walce o był

Od pierwszej chw ili powsta­
nia życia na SCiemi materia 
żywa ulegała rozwojowi. Ule­
ganie przemianom stanowi nie­
odłączną właściwość wszelkiej 
żywej m aterii. Dlaczego tak 
jest.? Otóż każdy organizm ży­
je  w jakim ś środowisku. 
M iędzy organizmem a oto­
czeniem zachodzą ustawicz­
ne procesy wym iany oraz 
procesy wzajemnego ściera­
n ia  się przeciwieństw. W 
tym  ścieraniu sie powstają 
przystosowania organizmów do 
środowiska jako odpowiedź or­
ganizmu na oddziaływanie o- 
teczenla, a zarazem jako w y­
n ik  jego w a lk i o ty t .

Ważną rolę odgrywa tu ta j 
dobór naturalny, który jest 
is totnym  czynnikiem  ewolucji. 
Dobór naturalny oznacza utrzy 
manie się przy życiu na jis to t­
niejszych osobników i jest w y­
n ik iem  w a lk i o byt, jaką 
prowadzi gatunek z czynnika­
m i środowiska niszczącymi o- 
sobników danego gatunku. 
Przystosowanie stawia orga­
n izm  na nowym  szczeblu roz­

wojow ym  1 stanowi w danych
konkretnych okolicznościach 
wyraz postępu ewolucyjnego.

Gdy rozpatrujem y zagadnie­
nia związane z ewolucją świa­
ta organicznego na Ziemi, mu­
simy stale pamiętać o tym, że 
jest to konkretny proces histo­
ryczny. W ykrycie  i  poparcie 
naukowym i dowodami tego 
w ielkiego procesu historyczne­
go oraz wskazanie na działa­
jące w nim  prawa — to wie­
kopomna zasługa Karola Dar­
wina. Badanie konkretnego 
przebiegu procesu ewolucji 
mogio się dopiero rozpocząć na 
podstawie stworzonej przez 
Darwina teorii ewolucji.

Dziś posiadamy znacznie ob­
fitsze m ateria ły t dokładniej­
sze dane aniżeli te, które sta­
ły do dyspozycji Darwina. 
Przede wszystkim  rozw inęły 
się same nauki biologiczne, a 
ponadto posunęły ogromnie 
naprzód prace wykopaliskowe 
i z dnia na dzień nieomal ros­
ną zbiory posiadanych przez 
nas szczątków kopalnych or­
ganizmów.

Ziemia dostarcza 
materiałów 

do swej historii
Aby móc odtworzyć przebieg 

dziejów Ziemi, kolejne następ­
stwo wszystkich, jakże zmien­
nych je j stanów oraz htstorię 
świata organicznego — musi­
my sięrnąć do m ateriałów źró­
dłowych, wyśw ietlić  ich istot­

ne znaczenie i dać na ich pod­
staw ie obraz ew olucji w  
kolejnych epokach geologicz­
nych. Źródeł do swej h is to rii 
dostarcza nam sama Ziemia.

W w ielu warstwach skorupy 
ziemskiej, czy to osadzonych 
na dnie mórz lub wód słod­
kich, czy też nagromadzonych 
przez w ichry lub iodowce na 
powierzchnię lądów, znajduje­
my szczątki istot organicznych, 
zwane pospolicie skamienia­
łościami. jakko lw iek nie wszy­
stkie są istotn ie przeobrażane 
w kamień. Badaniami tych ko­
palnych organizmów zajm uje 
się nauka zwana paleontologią.

Na podstawie wielu mozol­
nych badań, wykonanych przez 
na jw yb itn ie jszych specjalis­
tów, ułożono wszystkie war­
stwy skorupy ziemskiej, do­
stępne naszym badaniom, w 
zwarty szereg według kolej­
ności ich występowania, okre­
ślając zarazem ich przybliżo­
ny wiek. W len sposób ustalo­
no tzw. chronologię geologicz­
na (z greckiego — „cbronos“ : 
czas i „logos“ : nauka).

W łaściwa historia Ziemi, u-
dokumentowana należycie ma- 
łe ria tam l kopalnym i, zaczyna 
słę dopiero od tego czasu, z

A oto zevmçtrzny wygląd Indricothérium., odtworzony przez 
pro}. Flerowa.

którego dochowały się dostate­
czne Ilości skał — albo zupeł­
nie niezm ienionych albo też 
zm ienionych bardzo mało, tak 
ie  można jeszcze rozpoznać ich 
p ierw otny charakter I zbadać 
zawarte w  nich skamieniałości.

Tymczasem przyznać musi­
my, te  nie znamy pierwotnej 
skorupy ziemskiej ani osadów 
pierwotnych oceanów na niej 
rozlanych. Ileż bowiem szala­
ło burz pod naszą Ziemią, ileż 
było katastro f, powodzi, w y­
buchów’ w u lkanów  i trzęsień 
ziemi, jakież różne koleje 
przechodziła sko upa ziemska 
w  ciągu tych długich setek 
m ilionów  la t! Nasze wiadomoś­
ci o h is to rii Z iemi wykazują 
przeto wiele luk, gdyż rozle­
głe połacie u tworów  geologicz­
nych uległy zniszczeniu, inne 
znów w następstwie ruchów 
górotwórczych i towarzyszą­
cych im zjaw isk zm ieniły zu­
pełnie swój wygląd.

Najstarsze skały osadowe, 
które dziś badać możemy, są 
wobec tego przeważnie przeo­
brażone tak, że nawet jeśli w 
nich były zawarte szczątki o r­
ganizmów żywych, to uległy 
one daleko idącym przemia­
nom i trudno nieraz określić 
ich rzeczywisty charakter. Dla 
biologa najważniejsze jest jed­
nak stwierdzenie, że h istoria 
życia na Ziem? trw a ponad ty­
siąc m ilionów  lat.

Wszystkie organizmy 
żyjące na Ziemi 

są ze sobą spokrewnione
Podkreślić należy bardzo 

ważny i zasadniczy fakt, któ­
ry  wyraziście przemawia do 
na* z dokumentów kopalnia­
nych, Otóż odk;,d istniej« na

te

florę
(św iat

Ziem i życie, którego Siady w y­
kryw am y w postaci skamie­
niałości w prastarych osadach 
skorupy ziemskiej, trw a ło  ono 
hez przerw aż do dni dzisie j­
szych. Nigdy nie zaistn ia ł ta­
k i moment w h is to rii świata, 
aby raz zapoczątkowane życie 
wyginęło zupełnie na całym 
obszarze ku ł! ziemskiej.

Stąd słuszny w n io s e k ,_
■ najstarsze roślin) I zwierzęta 

są dalekim i przodkami tych, 
które tworzą dzisiejszą 
(roślinność) i  faunę
zwierzęcy).

Gdy obserwujemy zwierzęta 
l rośliny żyjące obecnie na 
■oiemi, to rzuca się w oczy 
w ielka ich różnorodność. Jed- 
n-akze dadzą się wśród nich 
wyodrębnić grupy wykazujące 
mniejsze lub większe podo­
bieństwo między sobą. Na pod­
stawie tych faktów  została u- 
tworzona systematyka zoolo­
giczna i botaniczna, która la ­
w y  organizmy podobne z po­
dobnymi w coraz to wyższe 
zespoły w miarę zmniejszania 
się stopnia ich podobieństwa. 
Podstawową jednostką w sy-

tunek.tyCe 20° !o!f,CJ!ncJ jest ga-

Dziś dla biologa nie ulega 
wątpliwości, że stopień podo­
bieństwa organizmów jest w y­
razem ich . okrew.tństwa, Je- 
żeli różnice między badanymi 
form am i są bardzo duże to 
domniemanego przodka nale­
ży szukać w bardzo dalekie! 
przeszłości. Jednakże na pod­
stawie znalezisk kopalnych 
oraz badań anatomiczno-po- 
równawczych oraz rozwojo- 
wych stwierdzamy, że zarówno 
dziś żyjące, ja k  i w ym arłe o r­
ganizmy pochodzą od na jp ry­

POZNAJEMY PODSTAWY 
NAUKOWEGO POGLĄDU NA ŚWIAT (16)

YSybitne osiągnięcia w paleontologii, czyli nauce o organ,zr^ ate-
Kopalnych, posiadają uczeni radzieccy, którzy prowadzą tia
renie ZSRR zakrojone na szeroką skalę prace wyk<>podts "

Na zd jęc iu ; odkopany przez paleontologów radzieckich  
zachstanie, szkielet olbrzym iego nosorożca Indricotheriu™ ■ -¡cg- 
(■ego przed 30 m ilionam i lat (Muzeum Ins ty tu tu  Paleontolog 
nego Akadem ii Nauk ZSRR w  Moskwie)

m itywniejszych pra form  po­
czątkowo ¡siniejących.

Z biegiem h is to rii Z iem i or­
ganizmy przekształcały się w 
natura lny sposób z jednych 
gatunków w d-ugie. Ujęcie to 
stanowi istotę teo rii ew olucji, 
k tó ra  dziś tworzy nieodzowna

podstawę wszelkiego ^ ,p'< " rr,jr 
nego myślenia. Stwierdź® ^ 
trd y , iż wszystkie ° rg8n |„p  
żyjące na Ziem) są mnlej)M,
w ięcej spokrewnione z® s

(dalszy ciąg v> num erZ* 
jutrzejszym)

miast powstałych w  ostatnie® 
latach na terytorium  ZSRR 
biera li po raz pierwszy deleS®' 
tów do swych rad terenowych* 
Do miast takich należy Now® 
Kachowka nad Dnieprem, Konr 
somolskoje — miasto budowni­
czych kujbyszewskiego hydr0'  
węzła i in.

Aktywność wyborców 
wszystkich 7 republikach zwia^* 
kowyeh, ich entuzjazm V™ 
spełnianiu tego obowiązku oby­
watelskiego — stanowią " ż ‘ 
mowny dowód ich zespole1’1® 
wokół P a rtii Komunistycznej * 
rządu radzieckiego, ich głębokie­
go zaufania do kandydatów ***' 
linowslriego bloku kom unisi"1* 
i b zparty jnych do rad tereno­
wych, ich bezgranicznej wier“ 
naści i m iiości do wielkiego W0- 
dza narodów — J. Stalina.


